
NR 37 (1047) 14 WRZEŚNIA 1980 R. CENA 2 ZŁ

W NUMERZE:
Dzień święty 0  Uroczystość Bo­

żego C ia ła  w Strzyżawicach 9  

Warszawski wrzesień ® Nadzieje 

mesjańskie w Psałterzu © Boha­

terowie narodowi i ich pomniki 0  

Kobiety kształtujq obyczaje •  Po­

rady

Fragment Starego Miasta w Warszawie



v.

a = .
i | i
s . ! :4) u ^

i  " 1
ao “  c

* 3  I-N

! “  
.2 ' •  
c j ; _
S - |S
£■3 t  
* 2 ., 
i i *  
& a  c c

£ *

1|H  fi
J 1 4

*
£ §  i a s 1a i! .* i- 3 u

£  k «
I

<n a vy.
• »
c o Cj
V S

•“T
■}. fcA O0

£ i*A iM

O ź t ;a
łp •*“ M -X

3 ca
Bi i

a 5* 
N e
* *s& N 
„<£ 
■ĘM
» O
S ~U 00

•tJf
I «J< r“ O 

*  2 = -

-  E
•  5  I

Z
OOO>■h

Dzień święty
Myśli zaw arte w  dzisiejszej Mszy świętej w iążą się z liturgią 

niedzieli poprzedniej. Tam  bowiem byliśmy św iadkam i cudow­
nego wskrzeszenia młodzieńca z Naim, tu ta j oglądać będziemy 
uzdrowienie człowieka chorego na puchlinę. Przed tygodniem, 
posługując się słowami z listu św. Paw ła do G alatów  napom inał 
nas Kościół, byśmy postępowali według ducha. Dzisiaj — sło­
wami kolekty mszalnej — modli się On o w ew nętrzne umoc­
nienie swoich wyznawców, prosząc, by łaska Boża ustaw icznie 
im towarzyszyła i pobudzała ich do pełnienia dobrych uczyn­
ków.

Równocześnie, przytaczając słowa Zbawiciela z dzisiejszej 
Ewangelii (Łk 14,1—11), przypom ina, jaki w inien  być nasz sto­
sunek do „dnia św iętego” oraz poucza, jak  m a się przejawiać 
w życiu dzieci Bożych cnota chrześcijańskiej pokory. A ponie­
waż przed kilkom a zaledwie tygodniam i (w X  niedzielę po Zie­
lonych Świętach) wspom nieliśm y o tej cnocie, w  rozważaniu 
niniejszym  zastanowim y się nad święceniem „dnia Pańskiego", 
czyli niedzieli.

D rugie  p rzyk azan ie  k o śc ie ln e  p ow iad a: „W n ied z ie le  i  św ięta  w e Msz y  
iw . n ab ożn ie  u c z es tn icz y ć ”

Tym razem  Ewangelista nie określa czasu ani miejsca w y­
darzenia. Jednak  z kon tekstu  wywnioskować można, że zaist­
niało ono w ostatnich miesiącach życia Zbawiciela, podczas 
ostatniej Jego podróży do Jerozolimy. W tedy to „Jezus wszedł 
w szabat do dom u jednego z przedniejszych faryzeuszów, aby 
spożyć posiłek’1 (Łk 14.la). Istn ia ł bowiem zwyczaj, że n a u ­
czycieli, którzy przem aw iali podczas szabatowego nabożeństwa 
w synagodze, zapraszano zwykle na uroczysty obiad. Również 
i tym razem stało się podobnie. Nauczyciel z N azaretu — w raz 
z kilkom a faryzeuszam i — zaproszony został na ucztę. Z apra­
szającym był najpraw dopodobniej przełożony miejscowej sy­
nagogi. Nie uczynił jednak  tego z czystej intencji, dla spraw ie­
nia radości Jezusowi czy też dla lepszego poznania Go. Bowiem
— jak  zauważa św. Łukasz — „oni go podpatrywali” (Łk 14,lb). 
Chcieli widocznie w  ten sposób zebrać potrzebne dowody, aby 
Go móc oskarżyć. W iadomo bowiem, że już od pewnego czasu 
szukali okazji, jakby Go na śmierć skazać.

Pożądana sposobność nadarzyła się prędzej niż się spodzie­
wano. Gdy bowiem Chrystus w raz z pozostałymi zaproszonymi 
przebywał w  sali biesiadnej, zupełnie niespodziewanie „ z ja w ił  
się p r z e d  n i m  p e w i e n  c z ło w ie k  c h o ry  na  p u c h l in ę "  (Łk 14,2). 
Być może przybył tam  przypadkiem , gdyż według wschodnich 
zwyczajów każdem u wolno było przyjść i przyglądać się ucztu­
jącym. Nie można wykluczyć i tego, że człowiek ten ■wezwany 
został celowo, by dać okazję do dyskusji na tem at przestrzega­
nia szabatu, którego święcenie było przysłowiowym „języcz­
kiem uw agi” faryzeuszów. Niezależnie bowiem od przepisów 
praw a Mojżeszowego w  tym względzie, zachowanie ..dnia św ię­
tego” obw arow ane zostało przez rabinów  całą m asą drobiazgo­
wych przepisów. Talmud w ym ienia aż trzydzieści dziewięć czyn­
ności, których w ykonywanie niweczyło odpoczynek sobotni.

Nie czekając więc aż problem  zostanie postawiony, „Jezus 
zapytał uczonych w  zakonie i faryzeuszów, mówiąc: Czy wblno  
w szabat uzdrawiać, czy też nie? A  oni milczeli” (Łk 14,3—3a). 
Przeciwnicy zam knęli się więc w  lodowatym milczeniu. Bali się 
widocznie, by Prorok z Nazaretu nie zawstydził ich, gdyby po­
wiedzieli: „Nie wolno!” Jednak z ich milczenia pozostali uczest­
nicy biesiady mogli wywnioskować, że rzecz ta  nie jest zakaza­
na. Istnieje bowiem zasada filozoficzna, mówiąca: „Kto milczy, 
należy sądzić, że się zgadza”. Nie odezwał się również Zbaw i­
ciel. Dał jednak odpowiedź swoim czynem, fidyż „ujął go, uzdro­
wił i odprawił” (Łk 14,4b).

A ponieważ po odejściu uzdrowionego faryzeusze nadal upor­
czywie milczeli, Pan Jezus przytoczył im dowód na to, że uzdro­
w ienie chorego w  niczym nie naruszyło praw a Bożego. Zw raca­
jąc się bowiem do nich, powiedział: „Jeśli osioł lub wół które­
go z was wpadnie do studni, C2y zaraz nawet w  dzień szabatu  
gc nie wyciągnie?" (Łk 14,5). Przepisy starozakonne nie zabra­
niały w dzień sobotni przychodzić z pomocą nie tylko człowie­
kowi, lecz naw et zwierzętom. Dodać tu ta j jeszcze należy, że 
przez słowo „studnia” należy rozumieć raczej cysternę, gdzie — 
z b raku  wody źródlanej w wielu regionach Palestyny — gro­
madzono na potrzeby domowe i gospodarcze wodę deszczową.

Opowiadanie o tym  uleczeniu jest podobne do relacji o przy­
wróceniu do zdrowia człowieka z uschłą ręką (Łk 6,6—11) i po­
chylonej przez chorobę niewiasty (Łk 13,10—17). Tak samo jak  
w wymienionych przypadkach, przeciw staw ia się Jezus C hrys­
tus tłum aczeniu przepisów  praw a Mojżeszowego dotyczących 
sobotniego odpoczynku.- Jest bowiem zdania, że jeżeli w „dzień 
św ięty” można udzielać pomocy zwierzęciu potrzebującem u ra ­
tunku, to tym  bardziej należy przyjść z pomocą choremu czło­
wiekowi. Równocześnie poucza boski Nauczyciel, że miłość bliź­
niego jest nieodłączna od miłości Boga. W prawdzie dzień św ią­
teczny jest poświęcony Bogu i nie należy w tedy pracować. Jed ­
nak odpoczynku świątecznego nie naruszają uczynki miłości 
bliźniego, przeciwnie — każdy dobry uczynek względem bliź­
niego, jest jednocześnie służbą Bożą.

Dowód przedstaw iony przez Jezusa był nader oczywisty i 
dosadny i iaryzeusze „nie mogli m u  dać na to odpowiedzi'1 (Łk 
14,6). Ci m izerni stróże litery praw a starozakonnego milczeniem 
swoim osądzili sami siebie.

Obowiązek święcenia „dnia świętego" wynika już z praw a n a­
tury. Ono bowiem nakłada na ludzi obowiązek ustawicznego od­
daw ania czci Istocie najwyższej — Stwórcy i Panu naszemu. 
Nie mogąc tego czynić bez przerwy, obierali ludzie na ten cel 
pewne dni w tygodniu. Tak było zawsze. Toteż „dni św ięte” 
spotykam y u ludów wszystkich czasów i pokoleń.

Niezależnie od tego Bóg w sposób wyraźny wskazał na ko­
nieczność zachowywania „dnia św iętego”. O jego boskim po­
czątku dowiadujem y się z Pism a świętego Starego Zakonu, 
gdzie pod koniec opisu dzieła stworzenia, czytam y: „1 ukończył 
Bóg w  siódmym dniu dzieło swoje, które uczynił, i odpoczął dnia 
siódmego od wszelkiego dzieła... 1 pobłogosławił Bóg dzień siód­
m y  i poświęci! go" (Rdz 2.2—3). Ponadto w  sposób bardzo sta ­
nowczy nakazał Pan Bóg narodowi w ybranem u święcenie sza­
batu. Powiedział bowiem: „Pamiętaj o dniu szabatu, aby go 
święcić" (Wj 20,8). Co więcej! Nakaz ten obw arow ał sankcją, 
na k tórej wspom nienie przenika nas dreszcz. Rzekł bowiem do 
Mojżesza: „Przestrzegajcie... szabatu, bo jest dla was święty. 
Kto go znieważy, poniesie śmierć, gdyż każdy, kto wykonuje  
weń jakąkolw iek pracę, będzie wytracony spośród swego ludu” 
(Wj 31,14). Płynie stąd wniosek, jak  w ielką wagę przywiązywał 
Stwórca do w ypełniania tego obowiązku.

Od początku istn ienia Kościoła Chrystusowego, zam iast dnia 
siódmego (soboty), „dniem  św iętym ” ustanowiony został pierw ­
szy dzień tygodnia — niedziela. Chodziło bowiem o zaznacze­
nie, że nadeszło już „wypełnienie czasów”, i zam iast Starego 
Zakonu, obowiązuje Nowe Przym ierze między Bogiem a ludźmi. 
Dzień ten wyróżniony został z uwagi na dwa w ielkie w ydarze­
nia. W niedzielę bowiem Chrystus zm artw ychw stał i w niedzielę 
zesłał Ducha Świętego, dając w  ten sposób początek swojemu 
Kościołowi. Dlatego dzień ten został uznany za najbardziej od­
powiedni do spraw ow ania liturgicznej służby Bożej. Toteż po­
dając relację z pobytu apostoła Paw ła w Troadzie, św. Łukasz 
pisze: „Pierwszego dnia po szabacie... zebraliśmy się na łamanie 
chleba” (Dz 20,7). Bowiem chrześcijanie pierwszych wieków 
przez w yrażenie „łam anie chleba” określali udział w  Ofierze 
Mszy świętej i Eucharystii. S tąd też niedzielę nazywamy 
„dniem P ańskim ”.

Znane nam  dobrze drugie przykazanie kościelne określa do­
kładnie na czym ma polegać zachowanie dnia świętego. Pow ia­
da bowiem; „W niedziele i św ięta we Mszy św. nabożnie uczest­
niczyć”. Ponadto — stosownie do zalecenia Kościoła — staram y 
się w tym dniu wysłuchać słowa Bożego. Drugim obowiąz­
kiem niedzielnym i świątecznym  jest zaniechanie w ykonyw a­
nia wszelkiej ciężkiej pracy fizycznej, chyba że za jej w yko­
nyw anie przem aw iają względy natury  hum anitarnej lub spo­
łecznej (pomoc podczas klęsk żywiołowych lub względy gospo­
darki narodowej). Jednak  ograniczenie się do tych dwóch obo­
wiązków byłoby pójściem po linii najm niejszego oporu. D late­
go — stosownie do zalecenia Zbawiciela zaw artego w dzisiej­
szej Ewangelii — winniśm y poczuwać się do czegoś więcej. 
S tarajm y się więc w niedziele i św ięta czytać w rodzinach n a­
szych Pismo św., oraz książki i prasę religijną. Nauczajmy nasze 
dzieci praw d w iary św iętej. Odwiedzajm y chorych oraz za­
chodźmy na cm entarze na groby naszych bliskich. Takie bo­
wiem święcenie „dnia Pańskiego” przysporzy chwały Bogu oraz 
pożylku i zasług naszym  duszom.

Ks. JAN KUCZEK
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ażdy wie. że Kościół ma między innym i prowadzić czło­
w ieka do zbawienia. Każdy wie, a mam tu na myśli 
oczywiście ludzi wierzących — ze /baw ienie w ypływa z 
ofiary Jezusa Chrystusa na Krzyżu. Bez Krzyża nie 
byłoby zbawienia. Przypom ina nam  to z całą w yrazis­
tością liturgiczne święto obchodzone 14 września, zna­
ne pod nazw ą uroczystości Podwyższenia Krzyża Świe- 
tego Ale nie tylko to święto przypom ina nam  o zba­
wieniu. Przez cały rok, przez całe swoje życie sły­
szymy w kościołach nauki o tym, że m amy tak żyć, 

aby zbawić się.
Ale co to jest „zbawienie"? Co to znaczy „tak żyć, aby zbawić się-’? 

Na czym polega zbawienie?
Można przejrzeć różne dzieła, różne pisma, różne artykuły  — oczy­

wiście teologiczne — i nie znajdziem y tam  odpowiedzi na pytanie, 
czym jest samo zbawienie. W książce ..Drogi Zbaw ienia" np. zna j­
dziemy wiele cennych pouczeń o „zbawczym planie Boga w objaw ie­
niu b iblijnym ”, o „zbawczej inicjatyw ie Boga1' i o tym, że „zbawienie 
grzesznej ludzkości jest dziełem miłosierdzia Bożego1’, o „czynnym 
udziale Chrystusa w zbawczej inicjatyw ie”. Znajdziem y tam  niemal 
wszystko co dotyczy historii zbawiania i tajem nic zbawienia. Ale ja-

Co to jest zbawienie?
koś nie można znaleźć odpowiedzi jasnej i zrozumiałej, k tóra w y jaś­
niałaby to, czym jest samo zbawienie. I ta luka w ystępuje nie tylko 
w teologicznej literaturze polskiej. Takiej definicji szukał też słyn­
ny teolog francuski, znawca teologii fundam entalnej i zagadnień 
eklezjalnych, Yves Congar, i jak  oświadcza ... nie znalazł. Jest to o 
tyle dziwne i zaskakujące, gdyż zagadnienie zbaw ienia należy do pod­
stawowych zagadnień teologicznych. Być może — tak tw ierdzą nie­
którzy — odpowiedź jest tak  zasadnicza i elem entarna, że można ją 
uznać za rzecz powszechnie znaną i rozum ianą. Nie jest to przeko­
nujący argum ent, jako że gdyby przyszło spytać przeciętnego w ierzą­
cego co to jest zbawienie, to prawdopodobnie m iałby poważne tru d ­
ności w daniu takiej odpowiedzi, która mogłaby być uznana za za­
dowalającą.

A zresztą, czy dzisiejszy człowiek przejm uje się tą spraw ą? J e ­
den z poczytnych autorów, Leon Brunschvicg, ponoć m iał głosić, że 
człowiek współczesny i nowoczesny nie potrzebuje żadnego zbaw ie­
nia przez kogoś z zewnątrz. Istnieje naw et taka filozofia, która zde­
cydowanie odrzuca zbawienie, a przynajm niej takie zbawienie, k tó­
rego autorem  nie jest sam człowiek. Taką filozofią jest ateistyczna 
tilozofia m arksistow ska. Zwolennicy tej filozofii nie są odosobnieni. 
Georges Balaille uważa zbawienie za „najbardziej godny n iena­
wiści w ykrę t”. A lbert Camus natom iast tw ierdził, że największym 
grzechem przeciwko życiu jest nadzieja, że po śmierci istnieje jakieś 
inne życie i uchylanie się od wielkości życia na tej ziemi.

Tymczasem zbawienie w ujęciu chrześcijańskim  właśnie Otwiera 
przed człowiekiem perspektywę innego życia. Zbawienie w ujęciu 
chrześcijańskim  uzależnione jest nie tylko od samego człowieka, ale 
wskazuje na głównego autora zbawienia — Jezusa Chrystusa, be2 
którego nie byłoby przecież zbawienia. Zbaw ienie w ujęciu chrześ­
cijańskim  ukazuje nie tylko wartości życia tu na ziemi, ale ukazuje 
coś. co jest ponad obecnym życiem i ponad człowiekiem, co jest 
ponad doczesnością, co jest wieczne i nieprzem ijające. I wreszcie — 
co jest mocniej uw ypuklane przez nowoczesną teologię — zbawienie, 
to nie tylko spraw a indyw idualna. A już z pewnością nie tylko „zba­
w ienie duszy". A przecież jeszcze nie tak  dawno wypisywano na krzy­
żach hasła: „Ratuj duszę sw oją’'; „Zbaw duszę sw oją '1 itp. A gdzie 
ciało? Gdzie cały człowiek? Gdzie cały lud Boży? Gdzie cały św iat? 
Człowiek to nie tylko dusza. Człowiek nie żyje też na tej ziemi sam. 
Człowiek nie może o tak sobie wyodrębnić siebie spomiędzy innych.

G łod ni te ż  oczek u ją  zb a w ien ia , z b a w ie n ie  — to rów n ież  e lem e n ty  m ater ia ln e. 
K to ich  n ie  d ostrzega ten sp rzec iw ia  s ię  B ożem u p lan ow i zbaw icn iaj ten  
utru dnia  p roces  zb aw ien ia  s ieb ie  i  św ia ta

I myśląc o zbawieniu nie może myśleć tylko i wyłącznie o zbawieniu 
siebie, o swoim zbawieniu. To byłby egoizm i troska o w łasne, małe 
zbawienie. Taki zarzut zresztą staw iano już w historii chrześcijań­
stwu. Ale był to zarzut niesłuszny. Jezus Chrystus bowiem ujm uje 
zbawienie w  w ym iarach w ielkich — kosmicznych. Nigdy też chrześ­
cijaństw o nie uczyło, że tylko ja m am  zbawić siebie, a dookoła innie 
niech się dzieje co chce. Chrześcijaństwo ustaw ia nas zawsze w oto­
czeniu innych. I podobnie ujm uje zagadnienie zbawienia. Nie tyiko 
ja  mam kiedyś przyjść do Boga. Słusznie pisał w roku 1943 Peguy: 
„Do Boga trzeba nam  przyjść razem . Trzeba stanąć przed Nim razem. 
Nie należy szukać i znajdow ać Boga jedni bez drugich’ . W tych sło­
wach znajdujem y odbicie nauki Jezusa Chrystusa.

Ale powtórzmy pytanie: co więc znaczy być zbawionym i od czego 
mamy być zbaw ieni? Na czym polega zbawienie?

Jest to jedno z trudniejszych pytań. I trzeba by zapisać wiele stro ­
nic, aby szczegółowo rozpatrzyć wszystkie elem enty chrześcijańskiej 
odpowiedzi w ich powiązaniach i potężnej nadbudowie.

Już prorocy Starego Testam entu zwracali uwagę na erę m esjańską, 
przedmiot nadziei Izraela. Era ta m iała przynieść zbawienie, które ro ­
zum iane było przez ówczesnych głównie jako wyzwolenie Izraela z 
niewoli politycznej, a także jako życie w dostatkach m aterialnych, 
w pokoju i obfitości wszelakich dóbr ziemskich. Nadzieje te miały 
więc charak ter dosyć w ym ierny i wyraźnie zm aterializowany. Zba­
wienie ujm owały jako coś konkretnego, dotyczącego nie tylko jednost­
ki, ale całego Izraela, a w konsekwencji całej ludzkości, całego ludu 
Bożego. W prawdzie późniejsi m yśliciele chrześcijańscy postawili za­
rzut, iż in terpretatorzy  proroków i znawcy Pism a zbyt m aterialnie 
patrzyli na całość zbawienia, że prorokom  chodziło bardziej o stronę 
duchową. Ale taki zarzut nie jest przekonywujący. Bo oto na ziemię 
przyszedł Jezus Chrystus. Przyszedł zbawić człowieka, wszystkich lu ­
dzi, cały świat. A na czym to zbawienie polegało?

Jezus Chrystus jasno określił swoją misję. A później jest kon­
sekw entnym  i konkretnym . Mówi, głosi i naucza o zbawieniu w sen­
sie konkretnym , tzn. o zbawieniu dotyczącym całego człowieka i to 
nie tylko duchowym, ale tym  m aterialnym . Mówi o zbawieniu wszy­
stkich, o tym, że wszystkich pociągnie ku sobie. Dlatego uzdrawia, 
przyw raca życie, przyw raca godność i szacunek upokorzonym, uciś­
nionym, zdeptanym  przez życie.

Oczywiście, że zbaw ienia nie można ograniczyć do ziemskich tylko 
spraw  i sprowadzać do kategorii politycznych i wyłącznie m ateria l­
nych. Ale nie można tych elem entów nie dostrzegać w  nauce i dzia­
łaniu Jezusa Chrystusa.

I kto tych elem entów nie dostrzega w życiu, ten odrzuca zbaw ie­
nie, ten sprzeciwia się Bożemu planowi zbawienia, ten u trudnia pro­
ces zbaw ienia i siebie, i świata.

Zbawienie w ujęciu nowotestam entowym  sięga także wyżej i d a­
lej, bo wieczności.. A więc nie tylko życia ziemskiego. Podkreślali to 
często Apostołowie. Dlatego, gdy głoszą Jezusa Chrystusa, to głoszą Te­
go, k tóry  jest Zbawicielem przez m ękę i krzyż. Zaznaczają przy 
tym, że zbawienie wymaga cd człowieka naw rócenia się do Boga, 
uznania Go za Pana wszystkich rzeczy i stworzeń oraz oderw ania się 
od tego wszystkiego co Boga przesłania, a więc od grzechu.

Kresem  zbawienia będzie „odnowienie wszystkich rzeczy (Dz. 3, 21), 
pojednanie ■wszystkich tu Chrystusie” (Ef 1, 10: Kol 1,20).

Zbawienie przez krzyż Jezusa Chrystusa sięga też wiecznych przez­
naczeń. Dzięki zbawczej ofierze Jezusa Chrystusa kresem  człowieka 
nie jest śmierć, ale wieczność. A więc zbawienie w ujęciu eschatolo­
gicznym jest też czymś konkretnym , bo jak to u jm uje Yves Congar” 
jest zapewnieniem  kontynuacji życia poprzez zachowanie sił, które 
niszczą życie, a które sprzeciw iają się Bogu i Jego zamysłowi”. Zba­
wienie jest wejściem do K rólestw a Bożego i otrzym aniem  w  dzie­
dzictwie życia wiecznego. Oznacza definityw ne wyzwolenie człowieka 
od grzechu i jego zgubnych skutków.

Zbawienie, a więc coś konkretnego, obejmującego całego człowie­
ka tu na ziemi, jak  i w wieczności, żyjącego w  rodzinie ludu w ez­
wanego przez Boga, jest nadzieją chrześcijańską, nadzieją konkretną, 
choć może trudną do zdefiniowania w jednym  zdaniu.

Ks. TOMASZ WÓJTOWICZ
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Z życia naszych parafii

iezwykle podniosłe i radosne chwile przeżyli w 
dniu 5 czerwca 1980 roku mieszkańcy Strzyżo­
wie. W dniu tym  uroczystość Bożego Ciała zasz­
czycił sw oją obecnością 'biskup Jerzy  Szotmiller.

W tym m iejscu należy się parę slow Czytelni­
kom naszego tygodnika na tem at parafii polsko- 
katolickiej w tej miejscowości, jak  i na tem at 
samych Strzyżowie.

Strzyżowice są niew ielką osadą górniczą, położoną na pięknym 
pagórkow atym  terenie w Zagłębiu Dąbrowieckim. Kościół parafia l­
ny znajduje się na niedużym wzniesieniu w sam ym  niema! środ­
ku miejscowości. W tym  właśnie miejscu, w 1961 roku, została 
erygowana parafia pw. M atki Boskiej N ieustającej Pomocy przez 
ówczesnego zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickiego biskupa 
M aksym iliana Radego. Proboszczem tej parafii od 18 la t — jest 
ks. Eugeniusz Stelmach, który równocześnie jest adm inistratorem  
parafii w Sosnowcu.

Zaproszony przez proboszcza parafii, na uroczystość Bożego 
Ciała przybył z delegacją z Częstochowy biskup Jerzy Szotmiller. 
Licznie w uroczystości uczeslniczyii-ujbok parafian  ze Strzyżowie 
także parafianie i sym patycy z Sosnowca i okolic.

Uroczystość w pogodny poranek rozpoczęła się od pow itania 
Biskupa przez naszego proboszcza oraz dzieci, k tóre powitały Bis­
kupa wierszykam i i wręczyły kwiaty.

Następnie procesjonalnie udano się do Kościoła, gdzie Ksiądz 
Biskup w asyście duchow ieństw a odpraw ił uroczystą Mszę świętą.

W czasie uroczystości biskup Jerzy Szotm iller wygłosił homilię. 
Jego słowa bardzo wzruszyły w iernych i jeszcze bardziej złączyły 
obecnych z Kościołem Polskokatolickim  i Jezusem  Chrystusem. 
Myślą przewodnią kazania były słowa Jezusa Chrystusa zapisane w 
Ewangelii apostoła Jan a  — „Kio pożywa Ciało moje i pije krew  
moją we m nie mieszka, a ja w nim".  Ksiądz Biskup mówił o w iel­
kiej miłości Boga, do nas i miłości naszej do Boga. Podkreślił, że 
dzień Bożego Ciała jest dniem  niezwykle ważnym i w yjątkowym  
dla wierzącej rodziny chrześcijańskiej. Swoją obecnością m ani­
festujem y w iarę w obecność Chrystusa Pana w  tajem nicy Eu­
charystii.

W swoim kazaniu Biskup nie zapom niał prosić Boga, aby błogos­
ław ił pracy rolników i górników, polecając ich m odlitw ie całej 
strzyżowickiej wspólnocie... Wezwał też do m odlitw y o zjednocze­
nie całego świętego Kościoła, o jedność na całym świecie, dobroć 
i zrozumienie, do C2ega może doprowadzić tylko miłość. Miłość 
podobna do miłości Jezusa Chrystusa do nas.

Po Mszy Świętej odbyła się procesja ulicam i Strzyżowie, przy 
akom paniam encie orkiestry.

Na zakończenie uroczystości Biskup dokonał konsekracji kieli­
cha i pateny  dla parafii w  Sosnowcu — dar jednej z parafianek  
sosnowieckiej parafii. Ks. Eugeniusz Stelm ach podziękował Goś­
ciowi za przybycie. Słowa podziękowania zostały skierow ane tak ­
że do wszystkich uczestników w uczcie eucharystycznej.

Całą uroczystość zakończyło odśpiewanie pieśni „Pod Tw ą obronę 
Ojcze na niebie ’.

TERESA CZARNECKA

Na zdjęciach w idzim y fragm enty wspom nianej uroczystości
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słoniowej, X w.

PODZIĘKOW ANIE

Na ręce biskupa Tadeusza R. M ajewskiego nad­
szedł telegram , będący odpowiedzią na adres skie­
rowany do patriarchy Pim ena z okazji 70 rocznicy  
urodzin i nadania przez Radę Najwyższą ZSRR  
Orderu Przyjaźni Narodów.

Serdecznie dziękuję Wam, Drodzy 

Bracia za pozdrowienia i życzenia 

w związku z dniem naszego sie­

demdziesięciolecia oraz nadania 

Orderu Przyjaźni Narodów.

Z miłością w Chrystusie

(—) P I M E N  

Patriarcha Moskiewski 

i całej Rusi

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (487)
kow lub 1 osoby św ieckie w  czasie wielu różnych czynności 
liturgicznych, czy paraliturgicznych, albo funkcji spełnianych 
w  czasie odpraw iania liturgii, np. zbieranie przez kapłana 
czy inną osobę, ubranych w  komże, sk ładki w  kościele w  cza­
sie Mszy św., itp.

Koncelebra lub koncelebracja — Gac. concelebro =  współ- 
św iętuję, w spółcelebruje, w spólodpraw iam ) — to odpra­
wianie, czyli celebrow anie Mszy św. przez więcej niż jednego 
kapłana.

K om paktaty praskie — to nazwa ugody zaw aiiej w  1434 roku 
w  Pradze między — utrakw istam i (odłam — husytyzmu, 
którego wyznawcy praktykow ali -*■ Kom unię pod dwiem a 
postaciami) a soborem  bazylejskim, to znaczy konkretniej 
przedstaw icielstw em  Kościoła rzym skokatolickiego, zebranym  
na soborze w  Bazylei. G łówną treścią tei um ow y było uzna­
n ie przez husytów  utrakw istów  w ładzy Kośeioła rzym skoka­
tolickiego za sw oją zw ierzchnią w ładzę kościelną w  zam ian 
za zaaprobow anie przezeń u  członków tego odłam u husy­
tyzmu pewnych odrębności, m in . przede wszystkim zgody 
na udzielanie i przyjm ow anie przez nich Komunii św. pod 
dw iem a postaciami. Porozum ienie to jako tzw. k o m p a k t a ­
t y  p r a s k i e  zatw ierdził Zygm unt Luksem burski za co 
u trakw iści zobowiązali się poprzeć jego kandydaturę rów nież 
na króla czeskiego. K om paktaty  unieważnił pap. P ius II 
w  1462 roku. a le  kościół utrakw istyczny istn iał w  Czechach 
nadal aż do 1642 r. U trakw iści nazyw ali się też, czy byli 
również nazywani k a l i k s t y n a m i  (łac. calix =  kielich).

Kom perda Jan  — (ur. 1804, zm. 1879) — ks rzym skokatolicki, 
proboszcz w  Czarnym  D unajcu, au to r wielu kazań, k tó re  w y­
dał m in. jako Kazania parafialne na wszystkie święta uro­
czyste w  roku  (1855); Kazania przygodne, egzorty pogrzebo­
w e , nauki przedślubne (1862); Kazania na niedziele całego 
roku popularnie i obrazowo opowiedziane  (1856).

Konarski S tanisław  — (ur. 1700, zm. 1773) — na chrzcie 
otrzym ał im ię Hieronim. Pochodził ze średniozam ożnej ro ­
dziny szlacheckiej. Kształcił się w szkole pijarów , do k tó­
rych wstąpił, m ając lat p iętnaście i tu  w tedy otrzym ał now e 
imię zakonne — Stanisław . Od 1725 r. pogłębiał sw oje studia 
za granicą, głównie w e Włoszech — w  Rzymie, ale nastę­
pnie przebywał, już jako kapłan, również we Francji, N iem ­
czech i Austrii. P rzebyw ając za granicą zaznajam iał sie 
z tam tejszym i system am i szkolnymi i praw.noustrojow.ymi, 
Po powrocie do kraju , w  1731 roku, w W arszawie rozw inął 
aktyw ną działalność polityczną, naukow ą i reform atorską, 
głównie w  zakresie szkolnictwa. W znacznej m ierze w łaśnie 
on s ta ł się autorem  cennego zbioru polskich ustaw, p raw  i 
konstytucji pt. Volumina legum  (6 tomów; 1735—36). W 1740 
roku założył ks. S tanisław  K onarski w  W arszawie przy 
ul. Miodowej w krótce słynne Colegium Nobilium  (lac. =  ko­
legium szlacheckie), w  którym  mieli się kształcić i kształcili 
głównie synowie m agnatów  z przeznaczeniem ich w  przy­
szłości jako absolwentów na odpowiedzialne stanowiska 
państwowa, W ciągu n emal stu letn iej działalności Collegium 
jako wzorcow a o w ybitn ie obyw atelsko-patriotycznvm  i po­
stępowym ukierunkow aniu  szkoła w ykształciła wielu w y­
bitnych polskich działaczy poń,stwowyoh, polityków i społe­
czników (Collegium przetrw ało  do 1832 roku). Spowodował 
też ks. K onarski przeprow adzenie gruntow nej reform y wszy­
stkich, a było ich wiele, szkó) pijarskich, a pośrednio w  ogóle 
szkolnictwa polskiego ówczesnego, to ru jąc jednocześnie sw o­
imi krokam i reform atorskim i drogę do późniejszej refo rm a­
torskiej z gruntu  działalności Komisji Edukacji Narodowej. 
W yrazem jego poglądów społecznych i politycznych, a  rów ­
nież jego czynnej działalności politycznej i reform atorskiej 
było opracow ane przez niego i w ydane czterotom owe dzieło 
pt. O skutecznym rad sposobie albo o u trzym yw aniu  ardyna- 
ryjnych sejmów  (1760—63), w  którym  to dziele m.in. bardzo 
zdecydowanie przeciw staw ił się liberum veto, oraz żądał 
w prow adzenia w  sejm ie przeprow adzania ustaw  większością 
głosów. Był też w spółautorem  zbioru przepisów  szkolnych
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Kto od razu zg\.dnie, ile wynosi roczny 
budżet UNICEF, czyli Fundusz Narodów 
Zjednoczonych Pomocy Dzieciom. Nie dyspo­
nuję danym i za rok bieżący. Weźmy dla 
przykładu rok 1971. Otóż w tam tym  roku 
wynosił dokładnie 64 m in dolarów .

K to odpowie, ile w tym  sam ym  roku w y­
nosił koszt budowy okrętu niszczycielskiego. 
W przybliżeniu 1,4 raza  w ięcej niż roczny 
budżet UNICEF. Lotniskow iec zaś 10 razy 
więcej.

64 m in dolarów  rocznego budżetu to tyle, 
ile w ydaw ały w szystkie arm ie naszej p la ­
nety w ciągu zaledwie 160 m inut. D ane te 
budzą przerażenie. Dodajm y, w  tymże roku 
w k rajach  słabo rozw iniętych 300 milionów 
dzieci w w ieku przedszkolnym  głodowało, 
400 m ilionów dzieci w  w ieku szkolnym nie 
uczęszczało do szkoły, 11 m ilionów było do­
tkniętych trądem , 15 milionów chorowało na 
gruźlicę, 400 m ilionów cierpiało na jaglicę, 
a około 100 tysięcy ludzi um ierało na sku ­
tek głodu.

Nie trudno  o ocenę tych faktów. A jednak 
św iat od tam tego czasu ani na jotę nie zm ie­
nił swego postępowania. R achunki stale ro s­
ną. Na pow strzym anie głodu, zdrowie i 
oświatę też, ale w jakże niewielkim  stopniu 
w porów naniu do w ydatków  na rozm aitego 
typu zbrojenia. Z niew ielkim  ryzykiem  m oż­
na sform ułow ać przypuszczenie, że w tym  
wszystkim  tkw i jakaś opętańcza tendencja 
do samozniszczenia. Czy przyczyny leżą w  
postępującym  ograniczeniu funkcji mózgu 
ludzkiego, jego s tru k tu ry  i praw idłow ym

funkcjonow aniu, czy w  relacjach m iędzy­
ludzkich, stosunkach m iędzynarodow ych, w 
zakłóceniu rów now agi między postępem  p rze­
m ysłowym  i technicznym  a rozwojem  spo­
łecznym i etycznym  ludzkości?

Zdrow y rozsądek z pewnością zgodzi się ze 
w szystkim i tym i przyczynam i. Zacznijm y 
jednak  od pierw szej. Dlatego między inny ­
mi, że jest ona potw ierdzona danym i s ta ty ­
stycznym i, uw iarygodniona św iadectw am i 
rozsianych po całym świecie insty tu tów  m e­
dycznych i m iędzynarodow ych stow arzyszeń 
lekarskich.

Ju ż s to su n k o w o  otl d aw n a, bo od p o ło w y  lat 
czterd z iesty ch  n o tu je  s ię  sy ste m a ty cz n y  w zrost za ­
b u rzeń  pracy  m ózgu , zw ła szcza  w  k ra jach  n a jw y ­
żej u p rzem y sło w io n y c h . D ane z p o czą tk u  la t s ie ­
d em d zie s ią ty ch  in form u ją , ż e  co ó sm y  o b yw ate l 
S tan ów  Z jed n o czo n y ch  szu k a! p o m o cy  u p sy ch ia try . 
N a jczęśc ie j s tw ierd za n o  n erw ice , ho aż u  TIVf p a ­
c jen tó w . In n e  sch o rzcn ia  też  w y k a z u ją  s ię  zn a cz­
n ym  p ro cen tem : n ied o ro zw ó j u m y sło w y  — 35'/*, 
p sy c h o zy  — 9*/>, p o u razow e u szk o d zen ia  m ózgu  — 
1%. Ś w ia to w a  O rganizacja  Z drow ia  p od aje , że w  
k rajach  eu r o p e jsk ich  o k o ło  5—10®/i lu d n o śc i w y m a ­
ga p o m o cy  p sy ch ia try czn ej . W edług te j organ izacji 
rozm aite  od m ia n y  chorób  d e p r e sy jn y c h  p ojaw iają  
s ię  coraz częśc ie j. S tw ierd za  s ię , że ok o ło  3*/« całej 
sp o łe czn o śc i św ia ta  cierp i z je j p ow od ów , Jeden  
z ek sp ertó w  lVHO, tj. ś w ia to w ej O rganizacji Z dro­
w ia  za sa d n ie  p rzyp u szcza , iż  około  100 m ilion ów  
łu d zi na  św iec ie  p rzeja w ia  k lin iczn ie  rozp ozn aną  
d ep resję . T w ierd z i też , że bez w szc zęc ia  o d p o w ied ­
n iego  p ostęp o  a an ia  liczb a  d o tk n ię ty ch  tym  s c h o ­
rzen iem  będ zie  s ię  zw ięk szać .

U  n as  w  kraju  też n o tu je m y  w zrost zach orow ań  
p od ob n ego  ty p u . N a  p rzyk ład  w  la tach  1960—65 o d ­
n o to w a n o  w zrost n iep ra w id l w ośc i c h a r a k te r o lo ­
g iczn ych  i zaburzeń  In te lig en cji z 9,2 do 13,5 na  
10 ty s ię c y  m ie szk a ń có w  ro czn ic , d eb ilizm u  z 3,3 do 
i ,  in n e  zaś, w  tym  zab u rzen ia  p sy ch iczn e  z 2,6 
do 3,1, B udzi n iep o k ó j z n a c zn y  w zro st sa m o o k a le ­
czeń  i  sa m o b ó jstw . W tym  osta tn im  p rzyp ad k u , 
je ś li id z ie  o dane św ia to w e , n a jw y ż sze  w sk a źn ik i  
stw ierd zon o  w  K anad zie  i  n a  W ęgrzech .

B ad an ia  nad zw iązk iem  chorób p sy c h ic zn y ch  z 
a n om aliam i sp o łeczn y m i p o z w o liły  też zn a leźć  jedn o

ze źród eł chorób n o w o tw o ro w y ch , p on iew aż w y ­
s tę p u ją  one m ięd zy  in n y m i pod w p ły w em  urazów  
p sy c h iczn y ch . Jest na  to  w ie le  d ow od ów . O siam i 
m i czasy  d o w ied z io n o  b ezsp orn ie , że pon ad n orm al- 
n c  n ap ięc ia  p sy ch iczn e , s tresy  i d ew iacje  n eu r o ­
ty czn e  w y ra źn ie  obn iżają  p rog i od p orn ośc i, n a r u ­
sza ją  sy stem  o d p o rn o śc io w y  organ izm u lu d zk iego  
w sk u tek  n a c isk u  n a  o środ k ow y  układ n erw o w y . 
R ozlu źn ien ia  em o cjo n a ln e , rozp ad  ró w n o w a g i p s y ­
c h iczn ej m ogą  b y ć  zatem  w  p e w n y c h  w aru n k ach  
p od staw ą p a to g en ezy  n o w o tw o ro w ej, a tak że  c h o ­
rób b a k tery jn y ch  i  a u to im m u n o lo g iczn y ch . S ta je ­
m y  s ię  coraz  bardziej bezb ron n i, a  to  osłab ia  
z d o ln ośc i a d ap tacy jn e  i  sp rzy ja  chorobom  m ózgu . 
I tu ko ło  s ię  zam yk a, p on iew aż z k o le i ten stan  
rze czy  w zm a g a  n a p ięc ia  i p rod u k u je  c zy n n ik i n is z ­
czące zdrow ie so m a ty czn e .

N ikt o zdrowych zmysłach i w rażliw ości 
m oralnej nie zakw estionuje zw iązku między 
zdrowiem a w artościam i etycznym i, ku ltu rą  
współżycia i całych obszarów stosunków 
społecznych. W spółczesne kryzysy m oralne 
nie dają  się jedynie rozwiązać poprzez 
spraw ną propagandę właściwych wzorów za­
chowań i postaw. K arm ią się bowiem  one 
sam ą w izją przyszłości uznaną za zgubną i 
nieszczęśliwą. I nie może być inaczej, jeśli 
teraźniejszość zorganizowana jest chaotycz­
nie, częściej wokół w artości rzeczowych, 
technicznych, ekspansji przem ysłowej i 
pseudocy w ilizacyjnej niż w artości m o ra l­
nych. Coraz m niej zaznaczona jest w rozm ai­
tych kontaktach między ludźm i obecność 
sum ienia. Tam gdzie nie ma sum ienia, tam  
i rozsądek nie gości. P rzew idyw ania przy­
szłości istotnie rysu ją  się w  ciemnych b a r ­
wach, skoro przypuści się, że m a ona być 
funkcją dzisiejszego stanu rzeczy. Czyż m oż­
na się dziwić, że atm osfera lęku i cierpień 
psychicznych, k lim at neurotycznych napięć 
rodzi niepewność, niew iarę w  w artości jak ie­
kolw iek poza rzeczam i? Nie możemy być in ­
ni, niż na to w skazuje sy tuacja psychiczna 
populacji, w  granicach której przyszło nam  
żyć.

Sum ienie m oralne woła dziś o rozsądek i 
odw rotnie. Stężenie psychicznych chorób 
przybrało  bowiem dzisiaj charak ter masowy. 
N ikt nie może być pewien, że nie zostanie 
nimi objęty.

JERZY GRAS

Kwestia sumienia i rozsądku
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i metod nauczania, k tóry  to zbiór należy do pierwszych tego 
T odzaju  w ydawnictw , podręczników  pedagogiczno-dydakty- 
cznych. w  św iecie pod ty tu łem  Ordinationes visitationis 
apastohccae (1755; cz 1—5). Jednocześnie był też nadto  ks. 
K onarski poetą, d ram aturgiem , tłumaczem.

Ze względu na ak tyw ną działalność i śmiałość w ypow iada­
nych nowych poglądów i wysuwanych pro jektów  refo rm a­
torskich król S tanisław  August uhonorował ks. S tanisław a 
K onarskiego specjalnym  m edalem  z napisem : Sapere auso 
(łac. =  temu. k tóry  odważył się być mądrym ). Ks. K onarski 
zsostał uznany Za jednego z głównych prekursorów  polskiego 
Oświecenia i w prow adzenia Polski na drogę postępowych 
reform  społecznych i politycznych.
Konceptualizm  — (łac. conceptus am m  — myśl. w yobraże­
nie. pojęcie) — to nazw a jednego ze stanow isk  w sporze
o -» uniw ersalia, czyli powszeebniki, czyli pojęcia ogólne, 
stanow iska, głoszącego, że pojęcie ogólne, czy pojęcia ogólne 
(np. piękno, człowieczeństwo itd.) istnieje, czy istnieją tylko 
w  umyśle, w myśli, w w yobrażeniu, n ie  istn ieje  zaś, czy n ie 
istn ie ją  poza tym  obszarem  myślowym. Jest to  więc stano­
w isko przypom inające w jakiejś m ierze ->■ nominalizm, 
a  przeciw staw iające się ■ realizm owi.
Koncyliaryzm — (łac. comcilium =  sobór) — to w słow nic­
tw ie teologicznym nazw a poglądu lub może n aw e t dok try ­
ny, głoszącej wyższość -»• soboru nad • papieżem. Był 
pogląd ten przedm iotem  szczególnej i bardzo ożywionej 
dyskusji, a naw et ostrych polem ik w Kościele Zachodnim 
(Łacińskim) zwłaszcza w czasie tzw. — schizm y zachodniej 
(XIV—XV w.). A utorstw o koncyliaryzm u przypisuje się teo­
logowi i filozofowi Janow i G e r s o n o w i  (ur. 1363, zm. 
14291. Pogląd ten zajał duża czasu ojcom soboru Kon s tan - 
cjeriskiem u (1414—18) i Bazylejsko-ferrarsko-florencko- 
rzym skiem u (1431—45). Miał w ielu zwolenników, również 
w Polsce, w  środowisku U niw ersytetu K rakowskiego: w y­
m ienia się w śród nich mi n.  przede wszystkim Paw ła Włod­

kowica. Jakuba z Paradyżu, Ja n a  z Kęt, później ogłoszonego 
świętym. W krótce jednak  papieże pogląd ten odrzucili jako 
błędny, a sobór w atykański I (1869/70), ogłaszając dogm at
0 nieomylności i prym acie papieża w swoim rzym skokato­
lickim świecie oczywiście pogląd ten, C2yli koncyliaryzm, 
potępił i odrzucił jako heretycki.
K onfederacja W arszawska — to nazw a aktu  prawnego, klóry 
został uchw alony przez se jm  konw okacyjny w W arszawie, 
dnia 28 stycznia 1573 roku, a dotyczący między polską 
szlachtą dysydencką, więc tą, k tóra odstąpiła od rzymsko- 
katolicyzm u a przyjęła luteranizm . kalwinizm , czy inne niż 
te  i rzym skokatolickie poglądy i praktyki, i m iała swoje 
kościoły, a  rzym skokatolikam i i Kościołem rzym skokatolic­
kim. a  działo się to w  związku z program em  ^egzekucyjnym. 
K onfederacja W arszawska wśród innych obopólnych ustaleń
1 postanowień przede w szystkim  gw arantow ała rów ne trak to ­
w anie obywateli niezależnie od w yznawanej przez nich r e ­
ligii, więc rów noupraw nienie innow ierców  z katolikam i, a 
naw et zapew niała dysydentom  opiekę państw a w zakresie 
wolności ich poglądów teologicznych i p rak tyk  religijnych 
i kościelnych. Postanow ienie zostało też włączone mimo 
sprzeciw ów  biskupów  katolickich do tzw  artykułów  henry- 
kowskich, zaprzysięganych przez m ających objąć tron królów 
polskich, K onfederacja głosiła wolność sum ienia i tolerancję 
św iatopoglądową i jako taka była pierwszym  w  Europie 
aktem  praw nym , chociaż w  prak tyce zdarzały się, m niej niż 
w innych krajach, również w ypadki fanatyzm u religijnego 
i n ietolerancji ze strony  katolickiej.
Konfesjonał — (łac. confessio =  spowiedź) — to  spolszczona 
nazw a m ebla kościelnego, przeznaczonego w  kościołach k a­
tolickich, do słuchania -» spowiedzi. M iał on i m a różne 
style sw ojej budowy, zwykle jednak jest to jakby obudow ane 
krzesło, m ające po obu stronach u góry . ścianek” kratki, 
pnprzez k tóre spow iadający się mówi sw oje grzechy, spo­
w iednik  słucha, poucza, rozgrzesza lub nie, a u dołu klę- 
czniki.
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JUBILEUSZ
SZWAJCARSKIEGO

TOWARZYSTWA
BIBLIJNEGO

Przed dw udziestu pięciu la- 
iv, 26 listopada 1955 r., dele­
gaci 14 Kościołów i tzw. 
W olnych Kościołów, zakładów 
kościelnych w  Aaron postano­
wili założyć Szw ajcarskie To­
w arzystw o Biblijne, którego 
celem m iało być „tłumaczenie, 
w ydaw anie oraz rozpowszech­
nianie Biblii”. Obecnie wszy­
stkie Kościoły krajow e jak  i 
większość W olnych Kościołów 
są członkam i Tow arzystwa Bi­
blijnego, którego siedziba 
znajduje się w  Biel. W skład 
Towarzystwa wchodzi przeszło 
500 organizacji.
Regionalne Tow arzystwa Bi­
blijne w  Szrwajcarii są dale­
ko starsze od ich organizacji 
naczelnej. Pow stały one w 
XIX  w ieku W w yniku odno­
wy pietystycznej i przebudze­
n ia społeczeństwa pro testan­
ckiego. Tak np. Bazylejskie 
Towarzystwo B iblijne obcho­
dziło w  ub. r. już 175-lecie is t­
nienia, ponieważ powstało w 
1804 r., jako siostrzana orga­
nizacja Chrześcijańskiego To­
w arzystw a Biblijnego w  Basel. 
Sekretarzem  Tow arzystwa jest 
od dwóch la t Samuel Bosch, 
k tóry  razem  z sekretarzem  
niem ieckim  prowadzi ener­
giczną działalność w  zakresie 
rozpowszechnienia Biblii, o r­
ganizuje liczne w ystaw y Biblii 
w  terenie, odczyty na tem aty 
biblijne. W w yniku te j akcji 
w  1979 r. Towarzystwo B i­
b lijne rozpowszechniło 25 034 
egz. Biblii oraz 41 695 egz. No­
wego Testam entu. W 1971 r. 
w ydano Nowy Testam ent w  
nowym  niem ieckim  przek ła­
dzie.

CZŁONKOWIE 
WSPÓLNOTY  

Z TAIZE W NRD
Po raz pierw szy była zorga­

nizow ana w  bieżącym roku 
przez ekum eniczną W spól­
notę z T aiie  im preza dla m ło­
dzieży w NRD, Głównym jej 
organizatorem  był przeor 
W spólnoty o. Roger Schutz. 
który poprowadził „Dielgrzym- 
ke" młodzieży m iędzynarodo­
wej do szeregu miejscowości 
mi n.  do Drezna i E rfurtu . O. 
Schutz p lanuie podobne pie l­
grzymki młodzieżowe również 
w  Stanach Zjednoczonych. W 
końcu br. przewidziane jest 
..spotkanie europejskie” m ło­
dzieży w  Rzymie, natom iast 
w  Augsburgu, z okazji 450- 
-letnieao jubileuszu ..Luterań- 
skiej Konfesji A ugsburskiej”, 
wziecie udziału w  nocnym n a ­
bożeństwie. zorganizowanym  
w  miejscowej katedrze rzym ­
skokatolickiej.

WIETNAMSKA DELEGACJA  
PROTESTANCKA  
W SZWAJCARII.

RFN I NRD
W bieżącym roku odwiedzi 

ośrodki protestanckie w ie t­
nam ska delegacja ew angelic­
ka, m aiaca n a  celu zapozna­
nie społeczeństwa z życiem i 
sytuacja protestantów  w  W iet­
namie. Po roku 19715 Kościół 
Ewangelicki liczy w tym  k ra ­
in przeszło 200 000 w yznaw ­
ców. stanowi mnieiszość w yz­
naniow a w  naństw ie. liczą­
cym przeszło 50 milionów

mieszkańców. T rudna sy tuac­
ja  kraju , spowodowana woj­
nami, w ym aga czynnego udz-ia- 
łu Kościoła w  odbudowie k ra ­
ju.

WIZYTA SEKRETARZA
ŚWIATOWEJ FEDERACJI 

LUTER AŃ SK1EJ 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Szw ajcarska Ewangelicka 
Służba Prasow a zasygnalizo­
w ała ostatnio o planow anym  
w br. wyjeździe sekretarza 
Światowej Federacji L uterań- 
skiej, ks. dr. P au la  Hansena, 
do Moskwy i Tallina. G łów­
nym  celem podróży dr. H an­
sena m ają być przygotow ania 
do zorganizow ania K onferen­
cji Kościołów Luterańskich 
Europy, zaplanow anej we 
wrześniu br, w  Tallinie (Es­
tońska Republika Rad).

O planowanej Konferencji 
inform owaliśm y na łam ach 
„Rodziny” (Nr 11 z dn. 16 III. 
80).

FESTIWAL MŁODZIEŻY 
W RZYMIE

W m aju br. odbył się m ię­
dzynarodowy festiw al mło­
dzieży w  Rzymie. Takie spot­
kania z  młodzieżą organizo­
w ane są praw ie w e w szyst­
kich krajach  n a  Zachodzie. 
P rogram  spotkania, m ającego 
ogólny tem at „O Zjednoczenie 
św ia ta” był dość obszerny: 
spotkanie z papieżem Janem  
Paw łem  II. zwiedzenie n a j­
większej a trakcji Rzymu — 
katakum b, grobów chrześci­
jańskich męczenników, pu­
bliczne odczyty n a  tem at jed­
ności świata, a naw et im pre­
zy rozrywkowe z występami 
artystycznymi.

53 KONFERENCJA  
GENERALNA  

ADWENTYSTÓW  
DNIA SIÓDMEGO

W kw ietniu br. m iała m iej­
sce w  Dallas USA, najw ięk­
szym mieście stanu Texas. 
K onferencja G eneralna dele- 
latów  terenow ych organizacj* 
A dw entystów  Dnia Siódmegu 
całego świata, w tym  dele­
gaci Kościoła ADS w  PRL. 
Zwoływana co pieć la t K on­
ferencja ma na celu w ysłucha­
nie sprawozdań z działalno­
ści centrali za ubiegłe lata, 
om ówienie projektów  progra­
m u pracy na następny pięcio­
latkę oraz przeprowadzenie 
w yborów  w ładz centralnych 
Kościoła. W czasie kenferen- 
tii odbyło sie również robo­

cze posiedzenie kaznodziejów 
ad\ventvstycznych na tem at 
„W iara i Jedność”.

Posiedzenia K onferencji od­
byw ały sie w  najw iększych 
pomieszczeniach m iasta: na
arenie Centrum  Konwencji, 
m aiacego przeszło 10 000 
m ieisc siedzących, natom iast 
finalne nabożeństwo odbyło 
• • w  w ielkim  H allu Centrum 
Ziazdowego. liczącego 25 000 
m ieisc siedzących. Trzeba 
podkreślić że wszystkie m iej­
sca siedzące bvły zajete. a 
pomieszczenie ściśle w ypełnio­
ne. Z wvełoszo(nvch spraw oz­
dań wynika, że działalność 
m isyjna prowadzona bvła w 
sorawozdawczym pięcioleciu 
bardzo intensyw nie i na w y­
sokim poziomie. ezeeo dowo­
dom jest orzeki-oczen^e w  
1979 r. granicy 3 milionów 
wyznawców — 3 049 753 och­

rzczonych członków (w 1971
— 2 087 473) O rozm achu
działalności Kościoła n a  świe- 
cie świadczą następujące licz­
by: w  1970 r. Kościół posia­
dał 16 626 domów m odlitw, 
szkól sobotnich — 30 791, o r­
dynowanych duchownych — 
7 422.

IRLANDZKI KOSCIOŁ 
PREZBITERIANSKI 

WYSTĘPUJE ZE ŚWIATOWEJ 
RADY KOŚCIOŁÓW

Prasa protestancka od dłuż­
szego czasu sygnalizowała o 
krytyce pod adresem  polityki 
Światowej Rady Kościołów, 
udzielającej pomocy ludności 
afrykańskiej w  k rajach  w al­
czących o sw oją wolność. 
Szczególnie ostro występowali 
przeciwko tem u kola/-prezbi- 
teriańskie w  Irlandii. Dowo­
dem negatywnego stosunku 
niektórych środowisk prezbi- 
teriańskich było „zawiesze­
nie" w spółpracy ze Światową 
Radą Kościołów. Początek te ­
m u dał Kościół P rezbiteriań- 
ski w  RPA, k tóry  praw ie 
przed dwudziestu la ty  zerw ał 
kontakty  z Radą Kościołów. 
Nad podjęciem  tych kroków 
dyskutowano na początku la t 
siedemdziesiątych.

Obecnie Szw ajcarska Ew an­
gelicka Służba Prasow a poda­
ła, że Irlandzki Kościół Prez- 
biteriański liczący przeszło 
400 000 członków na Zgrom a­
dzeniu G eneralnym  podjął de­
cyzję 433 głosami przeciwko 
327 o w ystąpieniu ze składu 
Światowej Rady Kościołów.

PATRIARCHA KOŚCIOŁA  
SYRYJSKO- 

-ORTODOKSYJNEGO  
W SZWAJCARII

Zgodnie z inform acją 
Szwajcarskiej Ewangelickiej 
Służby Prasow ej (EPD) w  
pierwszej dekadzie czerwca 
br. Szw ajcarię odwiedził P a t­
riarcha Kościoła Syryjsko-Or- 
todoksyjnego, Ignacy Jakub  
III. Dostojnikowi tem u w  po­
dróży towarzyszyli syryjski 
arcybiskup Zachgdniej Euro­
py. sta le rezydujący w H olan­
dii.

Podstawowym  celem pod­
róży była w izytacja szw ajcar­
skiej gminy wyznaniowej Sy­
ryjczyków, liczącej przeszło 
1000 wyznawców, a także spot­
kania z kierow nictw em  m niej- 
scowych Kościołów chrześci­
jańskich oraz Światowej R a­
dy Kościołów. W Bernie był 
on gościem zw iązku Kościołów 
chrześcijańskich. W spo tka­
niach z w ąskim  kręgiem  m iej­
scowych działaczy kościelnych 
P atria rcha m iał możność za ­
poznać się z m iejscowymi w a­
runkam i by tu  Kościołów 
chrześcijańskich Szwajcarii 
oraz zapoznać gospodarzy z lo­
sam i i sy tuacja własnego K o­
ścioła. nawiązującego do p ie r­
wotnych gmin chrześcijań­
skich.

Kościół ten, znajdow ał sie 
całe stulecia w  bardzo cięż­
kich w arunkach, szczególnie 
Drześladowany przez w ładze i 
ludność turecką.
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Bo kochać w tedy tylko ma się prawo,
Gdy serce każdym czuciem żre i kąsa wroga — 
A tyś to, jak  n ik t inny, um iała Warszawo,
W Bogu widząc Ojczyznę, a  w Ojczyźnie Boga, 
Przeto czuję cię duszą i myślą, i ciałem,

Ej! gadajta, co chcecie, 
Komu obce ciekawe —
Nie m a m iasta na świecie 
Nad tę naszą W arszawę! 
Może tam  gdzie i lepiej 
Człowiek podje, napije,
Ale gdzie tak  pierś skrzepi, 
Gdzie tak  serce zabije, 
Gdzie tak  dusza coś powie, 
Gdzie tak snu ją się myślę, 
Takie echo gdzie złowi, 
Jako u nas, przy Wiśle?

Kazim ierz Laskowski (1913—1961): O W arszawie
(fragment)

czyli polscy poeci i pisarze 
o Warszawie

W a r s z a w a  b y ł a  p o  k r ó l e w s k u  w s p a n i a ł a ,  p o  s y r e n i e m u  p o w a b n a  i  k u ­
s z ą c a .  R o z c i ą g a i o n a  l e n i w i e  n a  d ł u g i m  ł o ż u ,  d r o g i m i  k a m i e n i a m i  w y s a d z a ­
n y m ,  p y s z n a  s w ą  u r o d ą ,  p r z e g l ą d a ł a  s i ę  w  z w i e r c i a d l e  t a k  w i e l k i m ,  j a k  
o n a  s a m a ,  a  u j ę t y m  w  b o g a t ą  r a m ę  z  z i e l o n e g o  a k s a m i t u .  Ł o ż e m  b y ł o  
p ł a s k o w z g ó r z e  n a d r z e c z n e ;  k l e j n o t a m i  — r o z i s k r z o n e  o k a  d o m ó w ,  d a c h y  
i w i e ż y c e ;  z w i e r c i a d ł e m  — W i s ł a ;  s z m a r a g d o w y m  o b r a m o w a n i e m  — g ą s z ­
c z e  p a r k u  p r a s k i e g o .  W I K T O R  G O M U L I C K I  (1848—1919)

Miasto m oje rodzinne, tobie ja z oddali 
Posyłam  pozdrow ienia: W itaj, m atko stara, 
Co dzień tobie śpiew ają aniołowie biali, 
K tórych ta  zawsze pełna nadw iślańska fara,
I na tw ój rynek lecą ich godzinek słowa,
W serca dobrego ludu, co rześki i gw arny 
Broni się hożą pieśnią przeciw' m yśli czarnej.
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Jakbym  byl twym krw ią świętych przesyconym gruntem ,
I jestem  z twoim wzlotem, jestem  z twoim szalem,
I z twoim, w brew  niewoli i  podłości, buntem!...

A rtur Oppman (1867—1913): Rewolucja
(fragment)

W a r s z a w a  j e s t  m i a s t e m  w e s o ł y m  
-* w y g o d n y m ,  g d z i e  n a  p r z e s t r z e n i  
s t u  k r o k ó w  m o ż n a  z n a l e ź ć  z a s p o k o ­
j e n i e  w s z e l k i c h  p o t r z e b  1 p r z y j e m ­
n o ś c i  ż y c i a .  W y o b r a ź m y  s o b i e  c z lo -  
U i e k a ,  k t ó r y  b y  n a  p r z y k ł a d  s p a d ł  
z k s i ę ż y c a  n a  K r a k o w s k i e  P r z e d ­
m i e ś c i e ,  g d z i e ś  n i e d a l e k o  C h m i e l n e j  
c z y  Ś w i ę t o k r z y s k i e j  z  k i l k o m a s e t ,  a  
j e ż e l i  m o ż n a ,  t o  i  z  k i l k o m a  t y s i ą -  
m i  r u b l i  g o t ó w k ą .  P o d r ó ż n y  t e n  n a  
k o ń c u  r ę k i  m i a ł b y  p o k ó j  u m e b l o ­
w a n y ,  ł a z i e n k ę ,  s k ł a d  b i e l i z n y ,  m a ­
g a z y n  k r a w i e c k i  i  s z e w s k i ,  f r y z j e r a ,  
s k l e p  g a l a n t e r y j n y  — g d z i e  b y  g o  w y ­
k ą p a n o ,  o s t r z y ż o n o ,  u b r a n o  o d  s t ó p  
d o  g ł ó w .  O p o r z ą d z i w s z y  s i ę ,  w  t y m  
s a m y m  d o m u  l u b  s ą s i e d n i m  z n a l a z ł ­
b y  c u k i e r n i ę  d l a  z j e d z e n i a  p o d w i e ­

c z o r k u  a l b o  r e s t a u r a c j ę  d l a  z j e d z e ­
n i a  k o l a c j i ,  a  n a s t ę p n i e  — m ó g ł b y  
u d a ć  s i ę  n a  w i d o w i s k o ,  c h o ć b y  d o  
j e d n e g o  z  o g r ó d k o w y c h  t e a t r z y k ó w .

IMile, ś l i c z n e ,  k o c h a n e  m i a s t o ! . . .  
T w o j e  b r u k i  s ą  g ł a d k i e  j a k  p o s a d z k a ,  
t w o j e  d o m y  m a j ą  b a r w ę  s z l a c h e t n y c h  
m e t a l ó w ,  t w o j e  l a t a r n i e  b ł y s z c z ą  j a k  
g w i a z d y ,  w  s k l e p a c h  g r o m a d z ą  s ię  
b o g a c t w a  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i  ś w i a t a ,  a  
l u d n o ś ć  j e s t  r u c h l i w a  i w e s o ł a ,  j a k  
p t a k i  a l b o  m o t y l e . . .  S z c z e g ó l n i e j  k o ­
b i e t y .

Plac Zamkowy! Nad m iastem  strzelista i dum na 
W ylata pod obłoki Zygm unta Kolumna.
N ieruchoma, a jednak  w złotych blaskach słońca 
Czy w  srebrzystych księżyca jakby w zlatająca 
Ku niebu, co rozpięte nad S tarą W arszawą 
N ieraz od tego placu żagwilo się krwaw o 
Rwącym w ju trzn ię wolności purpurow ym  buntem  
Na czele z Starym  M iastem i królem  Zygmuntem!

A rtu r Oppman (1867—1913): Plac Zamkowy
(fragment)

B O L E S Ł A W  P R U S  (1847—1912) : 
Z E  W S P O M N I E Ń '  C Y K L I S T Y

(fragment)

Warszawo! m atko moja, ty matko ludowa! 
Ruchoma, a wciąż jedna jak  w iślane łoże, 
Pozdraw iam  cię z oddali:

Matko, szczęść ci Boże!

Teofil Lenartowicz (1822—1893): M atko moja!
(fragment)

W śród kam ienic niebotycznych 
Starojem ski leży rynek —
Z rana  kram ów  jest terenem ,
A wieczorem katarynek.
Kam ienice mieszczą w sobie 
Wielce zacny św iat mieszczański,
Zaś im nadal budowniczy 
Styl gotycko-nadwiślański.

A rtu r Oppman (1867—1913): Rynek Starom iejski
(fragment)
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z
i

I N D O N E Z J A  
Indonezja jest w ielkim  archipelagiem , zło­

żonym z przeszło 13 000 wysp, z których 6 CflO 
jest zamieszkałych. Przez posiadanie 130 m i­
lionów ludności jest ona piąiym  najhardziej 
zaludnionym  krajem  świata. SŜ /o ludności 
żyje na terenach wiejskich. N ajbardziej roz­
powszechnioną religią jest islam (80V«). Oko 
lo 10,5 min. chrześcijan stanow ią 8ł /o ludnoś­
ci, z czego jedna czw arta to rzymskokatoiicy. 
H induizm i buddyzm  w yznaje 7"/o m ieszkań­
ców.

Najwcześniejszym i przybyszami byli M ala­
jowie i H indusi z Inilii, potem przybyli C hiń­
czycy, Arabowie, Portugalczycy, H iszpanie i 
wreszcie Holendrzy, którzy kolonizowali i pa­
now ali od początku XVII w. do 1913 r. R u­
chy nacjonalistyczne, które pow stały podczas 
drugiej wojny św iatow ej i okupacji japoń ­
skiej, doprowadziły k ra j do niepodległości. 
Indonezja ma konstytucję, k tóra opiera się na 
pięciu zasadach („pancasila”) — w iara  w je d ­
nego Bnga, hum anizm , nacjonalizm , dem o­
kracja i sprawiedliwość społeczna.

Istn ie ją  dowody, że na Sum atrze i Jaw ie 
już w  VII w. istniały wspólnoty chrześcijan 
chaldejskich. Portugalczycy rozpoczęli w 
1522 r. swoja m isję na M olukach i Celebesie. 
Po przybyciu Holendrów (1596) m isje rzym ­
skokatolickie wycofały się z w yjątkiem  inisji 
na wyspach Flores i Timor. Pow stały i za­
częły się rozwijać Kościoły protestanckie, 
zwłaszcza dzięki działalności w północnej 
części Sum atry i na Jaw ie m isji am erykań­
skich i europejskich. Na hinduistycznej w ys­
pie Bali, mimo zakazu rządu kolonialnego, 
pow stał w 1932 r. Kościół dzięki holender­
skiej pomocy misyjnej.

W 1930 r. ewangelicki Kościół Batak uzys­
kał autonomię, inne w krótce potem. Kościoły 
m usiały w coraz większym stopniu opierać 
sie na własnych silach, zwłaszcza w wyniku 
izolacji od Kościołów europejskich w okre­
sie drugiej wojny światowej. U tworzenie w 
1950 r. Rady Kościołów w Indonezji przyczy­
niło sie do zacieśnienia kontaktów  między 
protestantam i i rzym skokatolikam i; odbyły 
się rozmowy na tem at ewangelizacji, w spól­
nych uroczystości liturgicznych i nowego rz ą ­
dowego p raw a małżeńskiego. Rada Kościo­
łów w Indonezji jest jedynym  grem ium  cku- 
meniczym n a  świecie, które w statucie p rze­
w iduje jako cel utw orzenie jednego Kościoła 
chrześcijańskiego. Od 1911 r. istnieje ekum e­
niczne w ydanie Biblii w języku indonezyj­
skim. Od 1966 r. w zrasta noważnie liczba p ro ­
testantów  i rzym skokatolików (tych ostatnich 
z 1,4 do 2,8 min). Częściowo w ynika to z fak ­
tu. że wszyscy obyw atele są zobowiązani n a­
leżeć form alnie do jednaj z czterech donusz- 
czonycli i uznanych grup religijnych (islam, 
protestantyzm , rzymskokatolicyzm, hindo- 
-buddyzm).

Dażen*a wpływowych środowisk muzulmari- 
sk 'ch  szły w praw dzie w kiernnku uczynienia 
z Indonezji państw a islamskiego, lecz spot­
kały się ze zdecydowanym oporem prezyden­

tów Sukam o i Suharto. Na tym Ile należy 
rozpatryw ać dw a rozporządzenia m inistra do 
spraw  religii z sierpnia 1078 r. Zarządzają 
one, że przejścia z jednej do innej społeczno­
ści relig ijnej nie mogą się dokonywać przez 
dotacje m aterialne, w izyty domowe lub tzw. 
..natrętna prak tyk i”, jak  rozdzielanie książek 
i czasopism. Pomoc finansow a z zagranicy 
m usi uzyskać zgodę m inisterstw a do spraw 
religii. M isjonarzom zagranicznym  wolno 
udzielać zezwolenia na tylko 5-lctni pobyt. 
Kościoły chrześcijańskie stara ją  się wspólnie 
osiągnąć zniesienie tych zarządzeń.

„P artisipati” (zaangażowanie) jest kluczo­
wym słowem w słow nictw ie Kościołów i d a­
je w yraz ich zainteresow aniu rozwojem k ra ­
ju. Np. okazuje się to w program ie dla m ło­
dych chrześcijan, przew idującym  kilkuletnią 
pracę w wioskach częściowo bardzo odległych 
w celu zapoznania ludzi z urządzeniam i tech­
nicznymi i pom agania im przy rozw iązyw a­
niu własnych problem ów rozwojowych.

Do dalszych zadań społecznych należy opie­
ka nad parafiam i złożonymi z nowych osad­
ników (wskutek zarządzeń przesiedleńczych 
rządu) oraz więźniam i politycznymi. W zrasta 
liczba pastorów  indonezyjskich, którzy stają 
się 2nisjonarzam i w  Europie i Ameryce Pół­
nocnej. W nowy sposób rozw ijają się sto­
sunki z wydziałam i m isyjnym i i Kościołami 
partnerskim i, a międzynarodowe gremia 
kościelne re jestru ją  z radością coraz większy 
udział Indonezyjczyków.

LISTA KOŚCIOŁOW

A rm ia Zbawienia
Chrześcijański Kościół Wspólnotowy Batak 
Kościół Chrześcijański w Indonezji 
Kościół Chrześcijański na Jaw ie 
Kościół Chrześcijański n a  Jaw ie Wschodniej 
Kościół Chrześcijański na Sum atrze 
Kościół Chrześcijański w Sulawezji Południo­

w ej
Kościół Chrześcijański w  Sulawezji Środko­

wej
Kościół Chrześcijański n a  wyspie Pasundan 
Kościół Chrześcijańsko-Ew angelicki w M ina- 

hasa
Kościół C hrześcijańsko-Protestancki w Indo­

nezji
Kościół Ewangelicko-Chrzcścijański w Bo-

laang-M ongandow
Kościół Ewangelicko-Chrześcijański w Iranie 

Zachodnim
Kościół Ewangelicki n a  wyspie K alim auian 

(Borneo)
Kościół Ewangelicki na wyspach Sangi i Ta- 

hcnol
Kościół na wyspie Nias 
Kościół P rotestancki w Indonezji 
Kościół P rotestancki Indonezji Zachodniej z 
Kościół P rotestancki K aro-B atak 
Kościół P rotestancki Moluków 
Kościół Protestancko-Fw angelicki na wyspie 

Timor

Kościół Rzymskokatolicki w Indonezji 
Kościół T oraja
Protestancko-C hrześcijański Kościół Batak 
Protestancko-Chrześcijański Kościół na wys­

pie Bali
Protestancki Kościół Chrześcijański S im alun- 

gun
Unia Indonezyjskich Zborów Baptystycznych 
Wolny Kościół M etodyslyczny w Indonezji

Do naszej m odlitw y dołączamy też rady 
ekum eniczne i wspólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajow ej.

W spominamy również wszystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zw iastują 
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

PODZIĘKOWANIE 1 PROŚBA  
Dziękujemy Bogu
za wiarę i świadectwo Kościołów w  Indonezji; 
za stały wzrost Kościołów w  Indonezji; 
za służbą Kościołów wobec ubogich i uw ię­
zionych;
za wzbogacenie światowego chrześcijaństwa 
przez braci i siostry z Indonezji.
Prosimy Boga
o powodzenie wszelkich starań Kościołów 
zmierzających do osiągnięcia jedności; 
aby współpraca ekumeniczna w Indonezji  
przyczyniła  się do przezwyciężenia proble­
m ów  wynikających z różnic etnicznych i na­
rodowych;
aby chrześcijanie służyli w  dalszym ciągu 
sprawiedliwości  i prawdzie oraz pomagali 
krajowi w  jego walce z korupcją;
0 silną wiarę dla chrześcijan w Indonezji, by 
przez nią mogli stać się otwarci i wspania­
łomyślni w  stosunkach z ludźmi wyznający­
m i inne religie i przekonania.

M O D L I T W A  A D A L B E R T A  S ITOMPUL1  1 
FRE D A  K A A N A

Wzmocnij, o Panie, świadectwo Twojego  
Kościoła w Indonezji, aby mężczyźni, kobiety
1 dzieci mogłi przez swoją służbę osiągnąć 
pełnię i jedność oraz zapewnić sprawiedliwość  
i pokojową przyszłość, która spotęguje Ticą 
chwałę.
h------------------------------------------------------------- :---V

Już za t rzy  lata będziemy podziwiać  
iwnętrza pięknego Zamku  

Ujazdowskiego

Jeszcze przez trzy lata trwać będą 
prace przy odbudowie Zamku Ujazdow­
skiego. którego zasadniczy szkielet wraz 
z miedzianymi wieżami jest już gotowy. 
Charakterystyczna sylw eta zamku gó­
ruje nad Trasą Łazienkowską, zamyka­
jąc Panoramę Warszawy od strony 
Wisły.

Obecnie przy elewacjach prowadzone 
są roboty kamieniarskie. Montuje się  
obramowania okien, gzym sy i parapety. 
Na ten rok przewidziano wykonanie 
wew nętrznych ścian działowych, kana­
łów, podłoży w  piwnicach.

W Sali Zygmuntowskiej, największej 
w  gmachu, o powierzchni ok. 300 m e­
trów kw., m ontuje się kanały w entyla­
cyjne. Na klatkach schodowych konty­
nuowane są roboty tynkarskie i murar­
skie. Trwają prace w  salach: W ladysła- 
wowskiej, Kazimierzowskiej, Stanisła­
wowskiej, Kościuszkowskiej i Augu­
stowskiej. Specjaliści z Torunia w yko­
nują witraże w  oknach.

Zamek Ujazdowski ma dwa piętra 
oraz poddasza, które zostaną zagospo­
darowane.
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czekiwanie na M esjasza — 
Pom azańca Pańskiego i W y­

— V  bawcę — zrodziło się w  na-
■  ■  rodzie w ybranym  dosyć

I  wcześnie. Daje tem u w yraz w 
■ ■  W  sposób skrystalizowany pro- 

V  roctwo N atana: „Ja będę m u
ojcem, a on będzie Mi synem "  (2 Sm 7.14). 
Słowa te, wypowiedziane przez proroka N a­
tana, odnoszą się do potom stwa Dawida, 
które odziedziczy nie tylko jego tron na 
wieki, lecz przejm ie również wszystkie obiet­
nice dane Dawidowi przez Boga. Wypowiedź 
zacytowana wyżej stanow i klasyczne miejsce 
biblijne, które mówi o m esjanizm ie k ró lew ­
skim, a znajdujem y je  w księdze historycz­
nej. Ale o m esjanizm ie tym  mówi często i 
Księga Psalmów.

Nie możemy tu om awiać wszystkich P sal­
mów mesjańskich. Dlatego celem zilustrow a­
nia oczekiwań — nadziei na M esjasza w  S ta­
rym  Testam encie posłużymy się Psalm em  
110 (wediug W ulgaty 109). Jest to w praw ­
dzie jeden z trudniejszych Psalmów, jego

należy do najtrudniejszych miejsc om aw ia­
nego tu psalmu, dlatego istnieje mnóstwo 
jego tłum aczeń i wyjaśnień. Jednakże n a j­
bardziej trafnym  w ydaje się być to tłum a­
czenie, które mówi o niezwykłym pochodze­
niu i narodzeniu  wybranego na tron  Dawida 
króla. Nie ma tu jeszcze mowy, bo nie mog­
ło jeszcze jej być na tym  etapie rozwoju 
objawienia, o naturalnym  zrodzeniu M esja­
sza — Króla przez Boga jako Syna Bożego. 
W ybraniec został adoptowany, usynowiony 
przez Boga w  dniu intronizacji, chociaż to 
usynowienie było czymś niezwykłym. W ska­
zują na to słowa: „z lona ju trzenki jak  rosę 
Cię zrodziłem". Dla wczesnostarożytnego Iz­
raelity  pojaw iająca się rano obfita rosa była 
czymś niezwykłym, dlatego powszechne było 
przekonanie, że rosę rodzi w sposób ta jem ­
niczy wschodząca nad ranem  jutrzenka. Zro­
zum ienie zaś tego ak tu  nastąpi dopiero w 
czasach Nowego Testam entu, kiedy obietnice 
Boże zostaną zrealizowane w osobie Jezusa 
Chrystusa, Syna Bożego.

Myśl o niezwykłym pochodzeniu i godności

Nadzieje mesjańskie w Psałterzu
„Ja będę m u  ojcem, a o?i będzie Mi s y n e m ” (2 Sm 7,14)

zrozumienie nastręcza wiele trudności nau­
kowych, ale za to jest on znany potocznie, 
ponieważ śpiew any bywa w  nieszporach n ie­
dzielnych przez lud. Psalm  ten w  przekła­
dzie F. Karpińskiego (wiek XVIII) zaczyna 
się słowam i: „Rzekł Pan do Pana mego łas­
kaw ym  głosem: Siądź mi przy boku prawym,  
aż Twoje wszystk ie  zuchwałe wrogi Dam za 
podnóżek pod Twoje nogi” (w. 1). W p rze­
kładzie z języka hebrajskiego w iersz ten 
brzmi nieco inaczej: , Wyrocznia Jahwe"
Pana mego: Siądź po mojej prawicy, aż 
Twych wrogów położę jako podnóżek pod  
Twoje stopy”. Słowa: „Wyrocznia Jahu>e” 
stanow ią zwrot techniczny, czyli u tarte  
określenie, oznaczające, że prorok cytować 
będzie słowa Boga. Psalm ista zwraca się tu, 
przy okazji intronizacji królew skiej, do k ró­
la izraelskiego, by zasiadł „po prawicy Jah­
we” — Jedynego Boga Izraela. Jest to w y­
rażenie symboliczne i obrazowe, podkreśla­
jące niezwykłe wyróżnienie intronizowanego 
króla, którego godność i trw ałość jego k ró ­
lestw a pochodzi od Boga.

Królowi temu Bóg obiecuje zwycięstwo nad 
wrogami jego państw a. Ale zwycięstwa tego 
dokona właściwie Jahwe, a znakiem tego bę­
dzie rzucenie wrogów jako podnóżka pod 
stopy zwycięskiego króla. Zgodne to jest ze 
starożytnym  zwyczajem na Wschodzie, gdzie 
podnóżki przy tronach królew skich pokryte 
były rzeźbam i przedstaw iającym i wrogów. 
Bohafer naszego psalm u panow ać będzie z 
Jerozolimy swym berłem  nad jego wrogami, 
którzy znajdu ją się w  św iętym  mieście i w 
kraju, ale jego w ładza sięgnie daleko poza 
granice Palestyny i zapanuje powszechnie. 
S ianie się to przy pomocy Boga. Dodajmy, 
że słowa: „Twoje potężne berło” (w 2) ozna­
czają laskę Aarona (por Wj 7. 9. 10 i in ). co 
pozwala się domyślać, iż om awiana tu w ła­
dza królew ska jest równocześnie w ładzą ka­
płańską. A le o tym niżej.

Tak naszkicowana w  skrócie postać kró­
lewska bohatera naszego psalm u pozwala się 
domyślać już w  tym  miejscu, że nie idzie tu
o zwykłego króla izraelskiego. Żaden z mo­
narchów  izraelskich K rólestw a Południow e­
go i Północnego nie odpowiadał ideałowi 
nakreślonem u w  Psalm ie 110 i w pozostałych 
Psalm ach królewskich. K rólem  tym  mógł być 
jedynie Król idealny, czyli M esjasz pocho­
dzenia ponadziemskiego. W yraźnie mów: o 
tvm  w. 3: „Przy Tobie panowanie w  dniu  
Twej potęgi, na świętych górach z łona ju t ­
rzenki jak  rosę Cię zrodziłem". W iersz ten

M esjasza-K róla rozw ija w  4: „Jahwe przy ­
siągł i żal Mu nie będzie: Tyś Kapłanem na 
wieki na wzór Melchizedeka”. Mesjasz róż­
nić się będzie od zwykłych królów izrael­
skich i tym, że Jego prerogatyw y obejmować 
będą nie tylko upraw nienia polityczne, ale 
również i upraw nien ia religijne. W prawdzie 
m onarchia izraelska m iała charak ter sak ra l­
ny, to przecież naszkicowana tu  postać bę­
dzie zupełnie inna od ziemskich następców 
Dawida. Będzie to Kapłan, ale nie ze szczepu 
Lewiego jak  kapłani aaroniccy. Bohater Ps
110 zespoli w  swych rękach godność królew ­
ską i kapłańską na wzór Melchizedeka — 
tajem niczej postaci, k tóry był królem  Szale­
niu i kapłanem  Boga Najwyższego (por. Rdz 
14,17—20; H br 5,6; 7,1—26).

O statnie wiersze naszego Psalm u (5—7) mó­
w ią o w ykonaniu tego, co zostało obiecane 
w wierszach poprzednich. M esjasz w spom a­
gany przez Boga lub Bóg działający przez 
M esjasza zniszczy swych wrogów. Stanie się 
to w dniu sądu, kiedy to „zetrze królów  io 
dniu swego gniewu” (w, 5). W iersz 6 daje 
w yraz zapowiedziom prorockim, że w  cza­
sach m esjańskich lub ostatecznych „Bóg bę­
dzie sądził narody”, tzn. narody pogańskie i 
w rogie Izraelitom . R ezultat tego sądu przed­
staw ia się zastraszająco: „wzniesie stosy tru­
pów; zetrze głowy jak  ziemia szeroka’’. Su­
rowość i powszechność sądu M esjasza nie 
może nas dziwić, ponieważ należy ją  rozu­
mieć w kontekście wypowiedzi Starego Tes­
tam entu o dniu Jahw e — dniu Pańskim  (np. 
Iz 13,9.13). Zagrożenie dniem  sądu nastę­
puje zawsze po uprzednim  ostrzeżeniu i za­
pewnieniu miłosierdzia Bożego. Ale m iłosier­
dzia Bożego, naw et w Nowym Testamencie, 
nie należy rozumieć jako bezpraw ia i braku 
sprawiedliwości ze strony Boga. W takim 
przypadku nie byłoby mowy o zwycięstwie 
Mesjasza nad złem w  Nowym Przymierzu, 
cnota bowiem zawsze jest w środku.

Psalm  nasz kończy się optymistycznym 
akcentem : „Po drodze będzie pil ze strumie­
nia, dlatego głowę podniesie” (w. 7). Bóg
zawsze wspom agał w dziejach Starego Tes­
tam entu w ierny Mu lud, a jeszcze bardziej 
będzie swego Mesjasza. W Nowym Testa­
mencie znajdujem y wiele miejsc, które św iad­
czą, że strum ień ten popłynął szerokim ko­
rytem ku pokrzepieniu serc wierzących w 
M esjasza — Syna Bożego.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

D aw id psa lm ista

Pismo święte 
(fragmenty) 
Modlitwa

..Gdy się modlicie, nie bądźcie jak obłudni­
cy. Oni lubią w synagogach i na rogach ulic 
w ystawać i modlić się, żeby się ludziom po­
kazać. Zapraw dę pow iadam  wam : otrzymali 
już sw oją nagrodę. Ty zaś, gdy chcesz się 
modlić, wejdź do swej izdebki, zamknij 
drzw i i módl sie do Ojca twego, k tóry  jest w 
ukryciu. A Ojciec twój, który widzi w ukry­
ciu, odda tobie.

Na m odlitw ie nie bądźcie gadatliw i jak 
poganie Oni myślą, że przez wzgląd na swe 
wielomóstwo będą wysłuchani. Nie bądźcie 
podobni do nich. Albowiem wie Ojciec wasz, 
czego wam  potrzeba, w pierw  zanim  Go po­
prosicie.

Wy zatem  tak  się módlcie:
Ojcze nasz. który jesteś w  niebie, niech się 

święci imię Twoje.
Niech przyjdzie królestwo Twoje: niech 

Twoja wola spełnia się na ziemi, tak jak i 
w  niebie.

Chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisia j;

i przebacz nam  nasze winy, jak  i my prze­
baczamy tym. "którzy przeciw  nam  zaw inili;

i nie dopuść, abyśm y ulegali pokusie, ale 
nas zachowaj od złego.

Jeśli bowiem przebaczycie ludziom ich 
przewinienia, i wam  przebaczy Ojciec wasz 
niebieski. Lecz jeśli nie przebaczycie ludziom,
i Ojciec w asz n ie  przebaczy w am  waszych 
przewinień, (Mt 6, 5—15).

Dobra trwałe
..Nie gromadźcie sobie skarbów  na ziemi, 

gdzie mól i rdza niszczą i gdzie złodzieje 
w łam ują się i kradną. Gromadźcie sobie 
skarby w  niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie 
niszczą, i gdzie złodzieje nie w łam ują się i 
nie kradną. Bo gdzie jest twój skarb, tam  
bodzie i scrce twoje.

Światłem  ciała jest oko. Jeśli więc twoje 
oko jest zdrowe, całe tw oje ciało bedzie w 
świetle, Lecz jeśli twoje oko jest chore, cale 
twoje ciało będzie w ciemności. Jeśli wice 
światło, k tóre jest w tobie, jest ciemnością, 
jakże wielka to ciemność!

Nikt nie może dwom panom służyć. Bo a l ­
bo jednego bedzie nienawidził, a drugiego 
będzie m iłował; albo z jednym  będzie trzy­
mał. a drugim  wzgardzi. Nie możecie służyć 
Bogu i M amonie” . (Mt 6, 19—24).
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P o m n ik  .Tana K i l i ń s k i e g o  w  T r z e m e s z n ie

JAN KILIŃSKI
W roku 1079 m inęło 185 lat od słynnej 

Insurekcji Kościuszkowskiej i 160 lat od 
zgonu największego — po Tadeuszu Koś­
ciuszce — bohatera tej insurekcji, pu ł­
kownika Jana Kilińskiego. Jan  Kiliński 
życiem, czynami i um iłowaniem  ojczyzny 
dal w roku 1794 piękny przykład, że każ­
dy praw y syn k ra ju  ojczystego — bez 
względu na pochodzenie, ty tu ły  i zawód
— może zostać bohaterem , gdy spraw ę 
dobra ojczyzny postaw i jako najw ażniej­
sze zadanie swego życia. To właśnie uczy­
nił Kiliński.

Urodzony w Trzemesznie, prosty szewc 
warszawski. Jan  Kiliński sta ł się dla nas 
symbolem praw dziwego patrioty. Polska 
Ludowa w szczególny sposób uczciła jego 
pamięć, nadając dywizji wojskowej jego 
imię oraz w ystaw iając m u  — w miejsce 
zniszczonego przez okupanta — okazały 
pomnik na Podwalu. Również mieszkańcy 
jego rodzinnego m iasta odbudowaii w 
Trzemesznie zburzony podczas wojny pom ­
nik szew ca-pułkownika. W idzimy go w łaś­
nie na zdjęciu.

POMNIK 

BOLESŁAWA 

CHROBREGO 

W GNIEŹNIE

Równo przed pięćdziesięciu laty, w cza­
sie Zielonych Świąt, odbyła się w Gnieź­
nie podniosła uroczystość odsłonięcia i 
poświęcenia pom nika Bolesława C hrobre­
go w edług p ro jek tu  artysty  rzeźbiarza 
M arcina Rożka. Pom nik odlany został w 
Hucie W arszawa ze stopu spiżu trzech 
arm at zaborców. Ogromna postać króla 
P iasta w  rycerskiej zbroi, ze słynnym  
Szczerbcem w  ręku, sła ła n a  wysokim  g ra­
nitow ym  postumencie, symbolizując potę­
gę Polski przełom u X i XI wieku.

Pom nik Chrobrego w  Gnieźnie przetrw ał 
zaledwie 10 lat. Na początku 1940 roku 
został — podobnie jak  i w iele innych pom ­
ników — zburzony przez Niemców, a n a ­
stępnie stopiony i zużyty do produkcji 
bomb burzących. Dziś od tam tych jat 
dzieli nas pół wieku, a  odrodzona Polska 
od trzydziestu sześciu la t żyje w  nowych, 
piastowskich granicach. Zdecydowanie 
wkroczyliśmy w drugie tysiąclecie nasze­
go państw a, ale często sięgamy myślami 
wstecz — ku czasom naszych dzielnych 
królów  Mieszka i Bolesława, podejm uje­
my ich w ielkie m yśli i dążenia. Zbudo­
w aliśm y w  Gnieźnie pom nik tych wiel­
kich Piastów  oraz pomnik Tysiąclecia 
Państw a Polskiego w  postaci olbrzymiego 
kom pleksu Szkół — Muzeów — Bibliotek
— Teatrów  — jako wielkiego środka pol­
skiej kultury. Te pom niki w pierwszej 
stolicy naszej ojczyzny przypom inają 
wszystkim, że po dziesięciu w iekach w ró­
ciliśmy na sta łe i trw ale  n a  dawne, p ias­
tow skie ziemie, a polski Bałtyk czyniąc 
„polskim morzem pokoju”.

P o m n i k  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  w  p i e r w s z e j  s t o ­
l i c y  P o l s k i ,  G n i e ź n i e

F ra g m en t  Pfimnika wdzięczności  — P om nik  
C h r y s t u s a  K r ó l a  w  P o z n a n i u

POMNIK WDZIĘCZNOŚCI 
W POZNANIU

M onum entalnych rozm iarów  pom nik — 
dzieło arty sty  M arcina Rożka, wielkopol­
skiego pow stańca z la t 1918 19 — zbudo­
w any i poświęcony został (w czerwcu 
1928 r.) w  czasie otw arcia Powszechnej 
W ystawy K rajow ej w  dziesiątą rocznicę 
odzyskania niepodległości kraju. To 
olbrzym iej w artości arcydzieło sztuki usy­
tuow ane było w  centralnym  punkcie Poz­
nania, n a  dzisiejszym P lacu U niw ersytec­
kim, i posiadało nazw ę: POMNIK
WDZIĘCZNOŚCI — POMNIK CHRYSTU­
SA KRÓLA. Zdobiła go m onum entalna 
postać Chrystusa Króla z napisem : SAC- 
RATISSIMO CORDI, POLONIA RESTI- 
TUTA.

Pom nik przetrw ał zaledwie do roku 
1939, i w  tym że roku został brutaln ie 
zbeszczeszczony i rozbity przez h itlerow ­
skiego okupanta. Świadkiem  rozbicia pom ­
nika bvł jego autor, M arcin Rożek, w ię­
zień VII F ortu  Poznańskiej Cytadeli, sp a ­
lony żywcem w  krem atorium  obozu ośw ię­
cimskiego...
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P o m n i k  w  Ci e c h o c i n k u  — w y ra z  p a mi ę c i  n a r o ­
d o w e j  i h n l d u  d l a  R o m u a l d a  T r a u g u t t a

ROMUALD TRAUGUTT
Krótkie, bo zaledwie 38 la t trw ające, 

życie naczelnego wodza pow stania stycz­
niowego 1863/64 r. poświęcone było bez 
reszty służbie nieszczęśliwej ojczyźnie, 
w alce o wyzwolenie jej z niewoli. Po 
objęciu dyktatury  wiosną 1864 r., T raugutt 
uporządkował wiele spraw : dom agał się 
skrupulatnego przestrzegania „M anifestu” 
z 22 stycznia 1863 r., nalegał na w ykona­
nie dekretu  uwłaszczeniowego, chcąc zjed­
nać lud — ważnego sprzym ierzeńca w 
w alce narodowowyzwoleńczej i społecz­
nej. Zabiegał o pożyczkę z zagranicy na 
potrzeby wojska, zalecał surow ą dyscypli­
nę i karność w w ojsku, zorganizował ta j ­
ną pocztę powstańczą — łączność uw ażał 
za podstawę nowoczesnego wojska...

Dnia 11 kw ietn ia 1864 r. został areszto­
w any w W arszawie, przy ul. Smolnej. W 
śledztwie zeznawał tylko to, co dotyczyło 
tylko jego osobiście. Po 4 m iesiącach to r­
tu r  w  Cytadeli W arszawskiej, w raz z 4 
członkami Rządu Narodowego, oddał ży­
cie — zginął dokładnie 5 sierpnia, za lud
i ojczyznę.

KOBIETY
KSZTAŁTUJĄ 

OBYCZAJE
Pam iętam  doskonale epizod na moim 

wasełu. Szły w  najiepsze lance, hum ory 
dopisywały, kiedy jeden z gości, znany 
zresztą architekt, nasz św iadek n a  ślubie, 
krzyknął: „alkoholu zabrakło, gdzie alko­
hol!'’ Pom knęłam  czym prędzej do m aiki. 
..Mamo, nie ma n a  stole alkoholu”. Usły­
szałam kategoryczną odpowiedź: „Wiem o 
tym, ale zupełnie wystarczy. Niektórzy już 
są trochę w stawieni. Zaraz podam gorący 
barszcz”.

W sukurs przybiegł nowo upieczony 
zięć. Nic n ie  wskórał. Na argum enty, że 
szanow ny gość domaga się więcej alko­
holu, m atka odparow ała ciosem: „Jest po 
prostu źle w ychowany i za dużo wypił. Ja 
m u zaraz wszystko w ytłum aczę”. Skiero­
w ała się w  jego stronę. S truchleliśm y 
oboje. Ale, o dziwo, po chwili słychać by­
ło ich wspólny śmiech i m atka poszła 
przynieść sw oją specjalność — czerwony 
barszcz.

Stało się zadość zasadzie matki. W jej 
dom u żaden gość nie przekroczył m iary 
w  piciu. Zawsze mi tłum aczyła, że dobra 
gospodyni tak  zorganizuje spotkanie, po­
da takie jedzenie i taką ilość trunków , że­
by wszystkim  hum ory dopisywały, ale... 
żeby żaden z gości się nie wstawił. Zresz­
tą, za zaoszczędzone na alkoholu p ien ią­
dze mieliśmy o parę dni dłuższy urlop 
poślubny nad morzem, który często w spo­
m inam y z rozrzewnieniem.

Echa wesela dawno przebrzm iały, -a ja 
zaczęłam sam odzielne życie. Muszę Wam 
powiedzieć, że zasady mojej m atki, po­
czątkowo nieświadomie, potem  coraz b ar­
dziej p rzyjm ując za własne, zaczęłam sto­
sować w swoim  domu. Na początku nie

zawsze mi się to udawało. Kiedyś jeden z 
gości tak  przekroczył miarę, że... Powie­
działam  sobie — dosyć. Tak się n ap ra­
cowałam, tak  starannie przygotowałam  
przyjęcie, a on... Pom yślałam  sobie w ów ­
czas, że przebieg spotkania towarzyskiego 
zależy nie tylko od tego, co się poda, ale 
kogo się n a  nie zaprosi. Postanowiliśm y 
być z mężem mniej bezkrytyczni w  w y­
borze znajomych. Możecie mi wierzyć, że 
obecnie od ia t m am y grupę przyjaciół, 
przy iktórych jestem  spokojna, że spo tka­
nie upłynie napraw dę przyjemnie.

Życie nie sk łada się z sam ych spotkań 
towarzyskich. N ajw ażniejsza jest codzien­
ność. Ona decyduje o naszym życiu. T u­
ta j również m iałam  się n a  baczności. W i­
działam wokoło wiele tragedii, które za­
częły się przy „niew innym  piciu”, ot, tak, 
przy  okazji, przy koleżeńskich „małych 
w ódkach” po w ypłacie itp. K iedy mój mąż 
kilka razy nie przyszedł po pracy do do­
mu tłum acząc mi, że był na ..męskiej w ó­
deczce”, zaczęłam się niepokoić. Zastano­
wiłam  się, dlaczego jedni mężczyźni „ury­
w ają się" z domu, a inn i nie. Czy to Lyl- 
ko kw estia usposobienia? Doszłam do 
wniosku, że dużo zależy od żony, od domu, 
jak i stworzyła, od nastroju, jaki w nim

T a d e u s z  K n ś H u s z k o  ( p o m n i k  w y k o n a n y  z b i a ­
łe g o  m a r m u r u ) ,  d z i e ło  a r t .  M a r c i n a  R o ż k a  — 
p o w s t a ń c a  w i e l k o p o l s k i e g o  l a t  11)18—1919

PRZYSIĘGA 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI

Dnia 24 m arca 1794 r. na krakow skim  
Rynku Tadeusz Kościuszko przysięgał: „Ja, 
Tadeusz Kościuszko, przysięgam w  obliczu 
Boga całem u Narodowi Polskiemu, że po­
wierzonej mi w ładzy n a  niczyj pryw atny 
ucisk nie użyję, lecz jedynie d la  pow ięk­
szenia granic, odzyskania sam owładności 
narodu i ugruntow ania powszechnej w ol­
ności używać będę. Tak mi, Panie Boże. 
dopomóż i  N iew inna Męko Syna Jego 
A m en!”

W dniu  4 kw ietnia stoczył — z po­
mocą chłopów kosynierów — zwycięską 
w alkę z przeważającym i siłami wroga pod 
Racławicami, dnia 7 m aja w ydał — w 
obozie pod Połańcem — sław ny „M ani­
fest” uwłaszczeniowy, a w  m aju  — w kro­
czył do wolnej już W arszawy, oswobodzo­
nej przez powstańców Jana Kilińskiego... 
Poświęcono m u w iele pomników.

Tekst i foio: ANTONI KACZMAREK

panuje. Postanow iłam  bardziej dbać o 
swój wygląd, pam iętać, jak ie są męża 
ulubione potraw y i nigdy mu nie odm a­
wiać, gdy wyciąga m nie na mecz. W do­
mu zm ieniłam  zasłony i abażur. Nasz po­
kój zrobił się bardziej przytulny. Może­
cie się ze m nie śmiać, ale jestem  przeko­
nana, że te  pozorne drobiazgi stw arzają 
czasem taką atm osferę w  domu, że się 
chce do niego (po prostu  w racać. A mila, 
zadbana i uśm iechnięta żona.... Mnie się 
w  'każdym razie udało.

Nadszedł też moment, kiedy nasz W ie­
sio przestał być zupełnie m ałym  dziec­
kiem. W yłonił się wówczas nowy problem. 
Jak  postępować, jak  wychować małego, 
2 by zaszczepić w nim od najmłodszych lat 
dobre nawyki. Zaczęło się zupełnie nieo­
czekiwanie. K iedy synek skończył czlery 
łata, zaprosiliśm y jego zaprzyjaźnionych 
rówieśników na urodziny, Był to rt z cz te­
rem a świeczkami, koktajl mleczno-owoco- 
wy. Przyszła teściowa i... nalała  ten  kok­
ta jl do kieliszków od wina. Tak będzie 
ładniej — zawyrokowała. Sprzeciwiłam  się 
temu kategorycznie. W ten sposób uczy­
m y dziecko złych nawyków. Można prze­
cież rów nież „ładnie” podać napój w  w y­
sokich szklankach. W ogóle jestem  zdania, 
że jak ie  obyczaje panują w domu, tak ie  
naw yki p rzejm uje dziecko. Nie darmo 
istnieje przysłowie „czym skorupka za 
młodu nasiąknie, tym  na starość trąci".

Ten, niepozorny zresztą epizod urodzi­
nowy zwrócił moją uwagę na bardzo isto t­
ny  problem  — alkohol a spraw a wycho­
w ania dziecka.

Kiedyś, będąc w większym  gronie osób, 
spytałam  co sądzą o roli kobiety — żo­
ny i m atki — w kształtow aniu obycza­
jów. Rozgorzała dyskusja. Wszyscy jed­
nak byli zgodni, że wpływ kobiety jest 
tu taj ogromny. Od niej z-ależy bardzo w ie­
le, zarówno w  domu, jak  i poza domem...

A co Wy o tym sądzicie — miłe Czytel­
niczki ?

1.8 .
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

JA N  WIKLIF
Gdy patriarcha zachodni przeniósł swą stolicę z Rzymu do Awi- 

nionu i potrzebow ał środków m aterialnych na rozbudowę nowej sie 
dziby, wszystkie usługi religijne zaczęto spraw ow ać odpłatnie. W zics- 
ły niepom iernie opłaty, których papież domagał się od poszczególnych 
krajów  na rzecz K urii patriarszej. W ielka schizma zachodnia, w cza­
sie k tórej rywalizowało między sobą aż trzech na raz  papieży, jesz­
cze w yraźniej obnażyła przyziem ne cele wyższej h ierarchii, zanied­
bującej zupełnie spraw y w iary i chwalę Bożą, do ogłoszenia klrtre] 
postała powołana.

Taki stan  rzeczy szkodzi] Kościołowi, Społeczność wierzących do­
m agała się coraz natarczywiej reform  w Kościele. Ludzi głęboko w e -  
/zących i kochających Kościół Chrystusowy bolało zm aterializowanie
i zeświecczenie najwyższej w ładzy duchowej, jej przekupstwo i za­
chłanność. Postulat reform y precyzują odważniejsi ludzie w poszcze­
gólnych krajach, zwłaszcza tych, gdzie coraz silniej odzywała się św ia­
domość narodowa, jak  Anglia, Italia i Czechy. Jedne postulaty b /f r  
um iarkowane, inne m niej lub bardziej radykalne, ale we wszystkich 
przebijała troska o przyszłość Kościoła Chrystusowego. Nie um knię­
to. jak  zwykle w takich w ypadkach, błędów w dziedzinie w iary, 
k tóre w konsekwencji doprowadziły do kolejnej katastrofy  — roz­
darcia jedności Kościoła katolickiego.

Jednym  z pierwszych mężów, który na progu epoki Odrodzen a 
śmiało w ołał o odrodzenie Kościoła, jest teolog angielski Jan  Wiiuif. 
Urodził sie w  Y orkshire w  1329 roku, S tudiow ał w Oxfordzie i tu  
później zostaje kierow nikiem  katedry  teologii. Należy do gorliwycn 
patriotów  angielskich. Jego reform atorskim  w ystąpieniom  w  dzie­
dzinie kościelnej sprzyjały antypapieskie nastro je w Anglii, skłóconej 
niem al cały czas z Francją, gdzie mieli sw oją siedzibę papieże aw j- 
niońscy, Anglia buntow ała się przeciw  obowiązkowi płacenia trybutu  
na rzecz patriachalnej kurii, nałożonego jeszcze za czasów króla J a ­

na bez Ziemi. Wreszcie daninę na rzecz papieża zniesiono, nie bez 
wpływu Jan a  Wiklifa. który od daw na to postulował, chcąc zmusić 
patriarchę do skromniejszego życia, mniej gorszącego biednych ludzi. 
Jan  W iklif bolał nad upadkiem  Kościoła, a z drugiej strony święcie 
v ierzył. że praw dziwy Kościół Chrystusowy nie może być tak grzesz­
ny W iklif podjął niektóre w ątk i z nauki św, A ugustyna o K rólestwie 
Chrystusowym, które nie jest z tego św iata i konfrontuje, wymogi 
tego K rólestw a z gorszącym życiem wielu hierarchów  ówczesnego 
Kościoła. Doszedł do wniosku, że Kościół Chrystusa nie utożsam ia się 
z Kościołem widzialnym, kierow anym  przez papieża i biskupów, Do 
duchownego, czystego i świętego Kościoła Chrystusowego, należą ty l­
ko prcdystynow ani, czyli w ybrani. N ikt z ludzi, naw et papież i bis­
kupi, nie wie, czy należy do tych w ybranych i czy zostanie zbawiony 
Zbawienie ludzi w  m ałym  stopniu zależ3r od pośrednictw a kap łań­
skiego. Taką nauką W iklif wszedł na drogę postulującą zm iany reli- 
aijne.

W oparciu o Pismo święte, które uczynił jedynym  źródłem  swych 
dociekań religijnych, W iklif tw ierdził, że Głową Kościoła jest tylko 
Jezus Chrystus. Każdy w ierny może zyskać miano kapłana, gdy 
będzie się stara ł żyć według wymogów ewangelicznego ubóstwa i 
sprawiedliwości. Niegodni kapłani tracą  praw o do spraw ow ania funk­
cji duszpasterskich. Za główną przyczynę zła w życiu duchownym 
uw ażał przymusowe bezżeństwo, dlatego W iklif ostro potępia ob łud­
ny celibat i domaga się, aby duchowni daw ali przykład dobrego 
rodzinnego życia. Marzył, by wszyscy ludzie w ierzący mieli dostęp 
do Pisma Świętego, dlatego rozpoczyna tłum aczenie Ewangelii na 
język angielski, chociaż za jego czasów językiem  urzędowym był 
język francuski. Choćby w tej spraw ie widać ducha patriotyzm u u 
tego nieprzeciętnego człowieka.

Jan  Wiklif miał w ielu uczniów i rozsyłał ich po całej Anglii. Jcz- 
niowie jego rekru tow ali się z ubogich księży, a później również świec­
kich ludzi. Po potępieniu W iklifa przez papieża, zaczęto nazywać tych 
ubogich w ędrow nych m isjonarzy „lollardam i” od łacińskiego słowa, 
„lolium — kąkol”. co miało oznaczać, że sieją błędy, jak  nieprzyjaciel 
kąknl między pszenicę. W rzeczywistości posiew lollardów  przyniósł 
więcej pożytku, niż szkód.

Początkowo W iklif cieszył się, jako pa trio ta  i zdolny profesor, opie­
ką króla. Później usunięto go z uniw ersytetu. Przyczyną jego odsunię­
cia była działalność lollardów, bowiem nie bez ich wpływ u wybuchło 
w Anglii pow stanie chłopskie pod wodzą księdza Jana Baila. Ruch 
ubogich spotkały ostre T ep resje , zwłaszcza po roku  1400, gdy do Anglii 
wprowadzono inkwizycję. Wielu lollardów  zginęło na stosach, Soból' 
w K onstancji potępił 45 tez Wiklifa.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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Pylica

Na niebezpieczeństwo w dy­
chania cząsteczek m ineralnych 
lub organicznych narażony 
jest człowiek przede w szyst­
kim  podczas pracy. Ten fak t 
nadaje  szczególnego znaczenia 
zagadnieniu pylicy płuc, k tó­
ra  grozi w pierwszym  rzędzie 
górnikom i pracow nikom  n ie­
których innych gałęzi przem y­
słu. Idzie tu głównie o pyły, 
które pow stają przy obróbce 
m ateria łów  tw ardych.

U c z ł o w i e k a  p r a c u j ą c e g o  w  z a ­
d y m i o n e j  a t m o s i e r z e ,  p o w i e t r z e  
w y d y c h a n e  z a w i e r a  m n i e j  c z ą s t e ­
c z e k  p y ł ó w  n i ż  w d y c h a n e ,  c o  
ś w i a d c z y ,  że  c z ą s t e c z k i  t c  c z ę ś ­
c i o w e  z o s t a j ą  z a t r z y m a n e  w  u s t r o  
j u  p r z e z  u k ł a d  o d d e c h o w y ,  z  
p u n k t u  w i d z e n i a  p r a k t y c z n e g o  
k a ż d a  c z ą s t e f z k a  w i ę k s z a  o d  3 
m i k r o n ó w  z o s t a j e  z a t r z y m a n a  w  
g ó r n y c h  d r o g a c h  o d d e c h o w y c h ,  
u m i e j s c a w i a  s ię  n a  ś l u z ó w c e  n o s a  
b a d ź  w  w i e l k i c h  o s k r z e l a c h ,  i m  
d r o b n i e j s z e  c z ą s t e c z k i ,  t y m  p r z e ­
n i k a j ą  g ł ę b i e j ,  W  p ę c h e r z y k a c h  
p ł u c n y c h  n a j w i ę c e j  o s a d z a  s ię  
c z ą s t e c z e k  o w i e l k o ś c i  o k o ł o  j e d ­
n e g o  m i k r o n a ,

W c z a s i e  p r o c e s u  o d d y c h a n i a ,  
g d y  t l e n  7. p o w i e t r z a  w d y c h a n e g o  
p r z e c h o d z i  d o  p ę c h e r z y k ó w  p ł u c ­
n y c h ,  a  d w u t l e n e k  w ę g l a  z o s t a j e  
w y d a l a n y  do  p o w i e t r z a  w y d e c h o ­
w e g o ,  c z e ś ć  c z ą s t e c z e k  p y ł ó w  w y ­
c h o d z i  z e  z u ż y t y m  p o w i e t r z e m ,  a  
p o z c s t a l a  c z ę ś ć  w b i j a  s ię  w  p o ­
w i e r z c h n i ę  ś c i a n e k  p ę c h e r z y k ó w

p ł u c n y c h .  C z ę ś c i o w e ,  s a m o i s t n e  
o c z y s z c z a n i e  s ię  p ł u c  j e s t  c z y n n i ­
k i e m  s a m o o b r o n y  o r g a n i z m u .  D l a ­
te g o  t e ż  g ó r n i k ,  k t ó r y  p o d  k o n i e c  
p r a c y  z a w o d o w e j  p o w i n i e n  „ n o ­
s i ć ” w  p ł u c a c h  200 g p y ł ó w ,  m a  
w  s w y c h  p ł u c a c h  50 g  c z ą s t e c z e k  
w ę g l o w y c h .  C z a s i  e c z k i  p y ł u  t w o ­
r z ą  z ł o g i ,  k t ó r e  u t r u d n i a j ą  p r a ­
w i d ł o w e  f u n k c j o n o w a n i e  p l u c .  
D r o b u e  o s k r z e l i k i  s a  u c i s k a n e ,  i n ­
n e  w  n a s t ę p s t w i e  u l e g a j ą  r o z s z e ­
r z e n i u ,  d o p r o w a d z a j ą c  d o  r o z e d ­
m y  p l u c .

Z a g a d n i e n i e  z w a l c z a n i a  p y l i c  — 
to  p r z e d e  w s z y s t k i m  p r o f i l a k t y k a ,  
a  w i ę c  n i e d o p u s z c z e n i e  d c  t e j  
c h o r o b y  p r z e z  p o l e p s z a n i e  t e c h ­
n o l o g i i ,  s t o s o w a n i e  ś r o d k ó w  
z m n i e j s z a j ą c y c h  z a p y l e n i e ,  z w i l ­
ż e n i e  o b r a b i a n y c h  m a t e r i a ł ó w  w  
f a b r y k a c h  i w y d o b y w a n y c h  s u ­
r o w c ó w  w  k o p a l n i a c h .  P r o f i l a k t y ­
k a  m e d y c z n a  s p r o w a d z a  s i ę  r ó w ­
n i e ż  d o  s y s t e m a t y c z n y c h ,  o k r e s o ­
w y c h  b a d a ń  r e n t g e n o w s k i c h -

L e c z e n i e  p o w s t a ł e j  j u ż  p y l i c y  
j e s t ,  n i e s t e t y ,  b a r d z o  o g r a n i c z o n e  
M e d y c y n a  n i e  p o w i e d z i a ł a  J e d n a l i  
j e s z c z e  o s t a t n i e g o  s ł o w a  w  s p r a ­
w i e  p y l i c  p l u c  i i c h  z w a l c z a n i a .  
B a d a n i a  n a d  la  c h o r o b a  p r o w a ­
d z o n e  s ą  n a  s z e r o k ą  s k a l ę  w e  
w s z y s t k i c h  u p r z e m y s ł o w i o n y c h  
k r a . i a c h ,  t a k ż e  i w P o l s c o .

l e k a r z

Pomidory
Pom idory zaw ierają dużo 

w itam in z grupy A i C. Sa 
przy tym  niska kaloryczne, a 
więc nada ją  się do wszelkich 
diet odchudzających- Ponadto 
m ają własności regulujące

działanie przewodu pokarm o­
wego. Zalecane są zwłaszcza 
dla osób cierpiących na ob­
strukcje. Pom idory można 
przyrządzać w rozm aity spo­
sób, a także łączyć z innym i 
produktam i, uzyskując różne 
w sm aku zestawy. Oto kilka 
przykładów:

S A Ł A T K A  Z P O M I D O R Ó W  
Z J A B Ł K I E M

U m y t e  p o m i d o r y  p o k r a j a ć  w  
p l a s t r y ,  l e k k o  o s o l i ć  i  p r z y b r a ć  
p o s i e k a n y m  k w a s k o w y m  j a b ł k i e m .  
C a ł o ś ć  p o s y p a ć  s i e k a n y m i  U s t k a ­
mi ś w i e ż e j  m i ę t y .  J e s t  t o  b a r d z o  
c i e k a w a  s m a k o w o  k o m p o z y c j a .

P O M I D O R Y  Z E  Ś M I E T A N A

P o m i d o r y  o b r a ć  zc s k ó r k i ,  p o ­
k r a j a ć  w  k o s t k ę  i  w y m i e s z a ć  z 
p o k r o j o n y  w  k o s t k ę  c c h u l ą  P r z y ­
p r a w i ć  d o  s m a k u  s o l a  i p i e p r / e m .  
P r z e d  p o d a n i e m  p o l a ć  ś m i e t a n a  
w y m i e s z a n a  z  s i e k a n y m  k o p e r ­
k i e m  l u h  n a i k a  p i e t r u s z k i .

P O M I D O R Y  F A S Z E R O W A N E

S ą  e f e k t o w n a  i s m a c z n ą  p r z y ­
s t a w k a  D u ż e ,  j e d n a k o w e j  w i e l ­
k o ś c i  p o m i d o r y  u m y ć ,  ś c i ą ć  p i ę t k i  
i o s t r c * n i e  w y d r ą ż y ć  ś r o d k i ,  P o ­
m i d o r y  u ł o ż y ć  w y d r ą ż e n i e m  d n  
d o l u ,  a b y  s o k  w y c i e k i ,  a n a s t ę p ­
n i e  n a p e ł n i ć  f a r s z e m ,  j a k i  j e s t  
p o d  r ę k a  M o ż e  to  b y ć  n p .  z i e l o ­
n y  g r o s z e k  z  m a j o n e z e m  i t a r t y m  
ż ó ł t y m  s e r e m ,  j a j k a  n a  t w a r d o  
p o s i e k a n e  i w y m i e s z y n e  z  s i e k a ­
n y m  s z c z y p i o r k i e m  l u b  n a t k ą ,  
p r z y p r a w i o n e  d a  s m a k u  s o l a  i 
p i e p r z e m ,  j a r z y n o w a  s a ł a t k a ,  f a r s z  
m i ę s n y  p r z y p r a w i o n y  p i k a n t n i e .

P o m i d o r y  t a k i e  p o d a j e m y  n a  l i ś ­
c i a c h  s a ł a t y ,  k t ó r e  t a k ż e  z j a d a m y .

P O M I D O R Y  Z A P I E K A N E

i  d u ż e  p o m i d o r y  w y d r ą ż y ć ,  p o  
u m y c i u  p o ł o ż y ć  o t w o r e m  d o  d o l u  
a b y  o b c i e k l y .  i  j a j k a  r o z t r z e p a ć ,  
d o d a ć  d r o b n o  p o k r o j o n a  k i e J b a s ę ,  
p a r ó w k i ,  p i e c z e ń  lu h  p o d s m a ż o n e  
p i e c z a r k i ,  p r z y p r a w i ć  do  s m a k u  
s o l ą  i  p i e p r z e m .  M a s ę  w l a ć  d a  
W . y d r a ż o n y c h  p o m i d o r ó w  i z a p i e c  
w  p i e k a r n i k u ,  a>  j a j k a  s ię  z e t n ą .  
P r z e d  z a p i e c z e n i e m  p o s y p a ć  j a j k a  
t a r t y m  ż ó ł t y m  s e r e m .

C H Ł O D N I K  P O M I D O R O W Y

K i l k a  d o j r z a ł y c h  p o m i d o r ó w  p o  
o b r a n i u  z e  s k ó r k i  z m i k s o w a ć  l u b  
p r z e t r z e ć  p r z e z  s i ł o  n a  s u r o w 'o .  
M i a z g ę  p o m i d o r o w ą  w y m i e s z a ć  z  
r o z t r z e p a n y m  z s i a d ł y m  m l e k i e m ,  
p r z y p r a w i ć  do  s m a k u  s o l ą  i  p i e p ­
r z e m .  D o  ś r o d k a  w ł o ż y ć  p o k r a j a ­
n e  n a  ć w i a r t k i  j a j a  u a t w a r d o ,  
j o k r o j o n c  w  p l a s t e r k i  r z o d k i e w ­
ki  i p o s y p a ć  c h ł o d n i k  s u t o  s i e k a ­
na p i e t r u s z k a

G O S P O D Y N I
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Początki teologii chrześcijańskiej

Już w drugiej połowie II w ieku Kościół 
jasno określił główne zasady o rtodr.!:i;ii 
chrześcijańskiej. O parł je  na kanonie s k r y p -  
turystycznym  Starego i Nowego Testam entu, 
już ustalonym  w  swoich zasadniczych r a ­
mach. na tradycji gw arantow anej jako s 
cesja apostolska i na ustalonym  loLmułowa- 
niu w yznania w iary. Na tym  gruncie buduje 
Kościół sw oją teologię.

Przede wszystkim należy stw ierdzić, że cho­
ciaż rozwój m yśli doktrynalnej kończy się 
sprecyzowaniem  w  dziedzinie intelektualnej 
odrębności chrystianizm u, 1o jednak chryslia- 
nizm ulegał silnym  wpływom greckiej myśli. 
Zam iłowanie do rozw ażań teoretycznych od­
cina chrystianizm  od jego żydowskich korze­
ni i od prostoty starego .credo” biblijnego. 
W prawdzie w  judaizm ie istn ieje prąd  speku- 
iatywny, k tóry  szczególnie przejaw iał się w  
myśli judeoaleksandryjskiej, a następnie roz­
w ijał się w  m yśli rabinistycznej, aby znaleźć 
ujście w kabale (czyli zbiorze doktryn zaw ar­
tych głównie w  księdze Zohar; uznaw ał on 
hierarchię isto t pośrednich między Bogiem a 
stworzeniem  i w ędrów kę dusz ku Bogu). Ale 
prąd ten nigdy n ie  w ydał tak  dokładnej i 
szczegółowej dokrytny, jak  to uczyniło chrześ­
cijaństwo. Judaizm  zawsze daw ał pierw szeń­
stwo praktyce. Dogmaty judaizm u sprow a­
dzają się do paru  praw d fundam entalnych: 
stw ierdzenie monoteizmu, ro la Izraela jako 
narodu w ybranego. trw alv  charak ter P ra ­
wa, zasady Przym ierza. O rtodoksja synago- 
galna sprecyzowała się dopiero w X II w ie­
ku, gdy M ajmomides ogłosił swoich Trzy­
naście Zasad. W gruncie rzeczy judaizm  nie 
zaw ierał w sobie nic, co byłoby podobne do 
chrześcijańskich zasad w iary. Taką sam ą 
prostotę doktrynalną odnajdujem y w  isla­
mie, który rów nież narodził się i rozw inął na 
m arginesie św iata greckiego.

Chrystianizm , przeciwnie, gdy wyszedł z 
granic Palestyny, był skazany na zin telektu- 
alizowanie. Jak  głęboko sięgnęlibyśm y w je ­
go historię, zawsze stw ierdzim y, że staw iał 
on sobie py tan ia dotyczące osoby Jezusa 
Chrystusa i w  ten  sposób zapoczątkowuje 
proces spekulatyw ny, który znalazł swój w y­
raz w  „credo” nicejskim i w jego części ch ry ­
stologicznej. Na pewno rola, jaką w  Kościele 
zapewniono doktrynie byłaby skromniejsza, 
gdyby chrystianizm  w zrastał nie w  świecie 
grecko-rzymskim, lecz w  innym  środowisku.

Początków teologii chrześcijańskiej, tzn. 
pierwszych Drób, sform ułow ania system atycz­
nego w ykładu w iary, należy szukać w  szkole 
aleksandryjskiej i u Ireneusza z Lyonu (ok. 
140—202). Urodzony w  Azji Mniejszej, w

Smyrnie, uczeń Polikarpa, potem duchowny 
w Lyonie, a wreszcie biskup miejscowej 
wspólnoty, napisał, jako odpowiedź nan syste­
my gnostyckie, dzieło „Adversus haereses”, 
gdzie daje ogólny zarys doktryny chrześci­
jańskiej. Naczelną ideą, na której buduje ca­
ły swój system  myślowy, jest idea jedności: 
głosi jedność p lanu  Bożego, który rów no­
cześnie jest Stwórcą i Odkupicielem, jedność 
Objawienia, k tóre obejm uje zarówno Stary 
Testam ent, jak  Nowy, jedność w Chrystusie 
elem entu ludzkiego i elem entu boskiego, k tó­
re  nierozerw alnie są ze sobą złączone przez 
wcielenie, jedność w iary i  Kościoła, jedność 
historii zbawienia, k tóre rozw ija się od stw o­
rzen ia świata, poprzez wcielenie, do ustano­
w ienia K rólestw a Bożego. Głównym  posłan­
nictw em  Chrystusa jest zacząć na nowo i do­
prowadzić do końca dzieło Boga rozpoczęte 
w  Adamie, lecz przerw ane przez upadek. 
Ireneusz nazywa to  rekapitu lacją : Chrystus, 
sprow adzając w  pew nym  sensie ludzkość do 
jej początków sprzed grzechu, wyznacza jej 
nowy punk t w yjścia i  prow adzi ją do Boga.

Ireneusz jest człowiekiem Wschodu, osie­
dlonym  w  jednej z prow incji n a  Zachodzie. 
Jeśli chodzi o stolicę cesarstwa, m iała ona 
wówczas tylko jednego znacznego teologa, był 
nim  kapłan H ipolit Rzymski (ok. 170—235 r.). 
N apisał on m.in. w ielkie dzieło egzegetyczne 
„Tradycja apostolska", którego część zacho­
w ała się, a także „Filosofum ena”. Prow adził 
spór doktrynalny z biskupem  Rzymu Zefiry- 
nem  oraz diakonem  Kalikstem, wyniesionym 
później do godności biskupa rzymskiego. Spór 
ten spraw ił, że H ipolit oderw ał się od w spól­
noty i zestal biskupem  m ałej gminy nieza­
leżnej. W roku 235 został zesłany na Sardy­
nię, w tym  sam ym  czasie co biskup rzym ski 
Poncjan, prawdopodobnie tam  się z nim  po­
godził.

K onflikt pomiędzy Hipolitem a Zefirynem
i K alikstem  można określić jako konflikt 
wykształconego in te lek tualisty  z ludźmi, k tó ­
rzy przede wszystkim  są pasterzam i dusz i 
nie ‘m ają skłonności do w daw ania się w d ro ­
biazgowe dyskusje.

Sam H ipolit nie ukryw ał swego wrogiego 
stosunku do nauk i filozofów, w  której widz: 
źródła wszystkich herezji chrześcijańskich. 
Jego celem w  „Filosofum ena” jest w łaśnie 
w ykazanie tego związku. Dlatego też zaczy­
na od zwięzłego w ykładu nauki każdego z 
m ędrców  greckich, dołączając naw et nauki 
bram inów  i celtyckich druidów, gdyż, jak  p i­
sze, „nie należy pom ijać żadnej bajki roz­
powszechnianej przez Greków, wszystkie bo­
wiem, naw et najdziw niejsze ich  poglądy za­
korzeniły się dzięki niepojętem u szaleństw u 
heretyków ”. Aby rozpraw ić się z tym  b łęd­
nymi doktrynam i m usiał w  pew nym  stopniu 
zaznajomić się z nim i, a to  wydawało się 
podejrzane jego przeciwnikom. Poza tym  H i­
polit pisał po grecku, co charak teryzuje jego 
związki intelektualne. Był więc w opozycji 
do Kościoła rzymskiego, który około polewy
III w ieku zaczął zrywać z tradycją  grecką.

MAREK LEGIONOWSKI

Śp. LUCJAN SULEŻYCKI

W dniu 7 lipca 1980 roku zasnął w  Pa­
nu, przeżyw szy 84 lata. śp. Lucjan Sule- 
życki. Jego śmierć wstrząsnęła najbliż­
szą rodziną i współwyznawcam i z parafii 
polskokatolickiej w  Ostrowcu Św., do 
której od lat m łodzieńczych należał 
Zmarły.

Sp. Lucjan Suleżycki był gorliwym  
wyznawcą Kościoła Polskokatolickiego, 
współorganizatorem parafii w  Szczecinie 
i Ostrowcu Sw. Przez w iele lat był prze­
wodniczącym Rady Parafialnej, a przez 
ostatnie kilka lat członkiem Rady Para­
fialnej. Mimo podeszłego wieku starał się 
w  niedzielę i św ięta uczestniczyć w  na­
bożeństwach parafialnych. Swoim do­
świadczeniem  i dobrą radą starał się 
zawsze służyć księżom. Godnie w ypeł­
niał obowiązki względem  Boga, całej 
parafii i naszej Ojczyzny. Dom jego był 
zawsze gościnny dla księży z okolicz­
nych parafii ziemi kieleckiej. Pragnął 
jeszcze przed śmiercią doczekać nowej 
św iątyni w  Ostrowcu, ale Pan powołał 
go do siebie. Duszpasterze z Ostrowca 
Sw. i Osówki odprowadzili śp. Lucjana 
Suleżyckiego na m iejsce wiecznego  
spoczynku w  Ostrowcu Sw.

Niech odpoczywa w pokoju.

Ks. PIOTR STROJNY
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R Ę D O W A T A
(136)

P r z e s z l i  d o  p r z e d n i e j  c z ę ś c i  z a m k u ,  g d z i e  m i e ś c i ł a  s ię  2 b r o j o w ’n i a .  T a m  
n a j d ł u ż e j  z a b a w i l i  z w i e d z a j ą c y .  B o g a t e  z b i o r y  b r o n i ,  p o c z ą w s z y  o d  z a m i e r z ­
c h ł y c h  w i e k ó w  a i  do  n a j n o w s z y c h  z d o b y c z y ,  p o r o z w i e s z a n e  b y ł y  w  m a l o w n i ­
c z y c h  g r u p a c h -  C a ł e  z b r o j e  h u s a r s k i e  z e  s k r z y d ł a m i  i k r z y ż a c k i e  s t a ł y  w  p e ł ­
n y m  r y n s z t u n k u ,  t w o r z ą c  j a k b y  h i s t o r i e  u z b r o j e n i a  w i e k ó w .  D r o g c e e n n e ,  k a ­
m i e n i a m i  s a d z o n e ,  z l c t e  i s r e b r n e  r y n g r a f y  z  w i z e r u n k a m i  ś w i ę t y c h .  H e ł m y ,  
p r z y ł b i c e ,  s z a b l e  p o l s k i e ,  j a t a g a n y  t u r e c k i e .  S z t y l e t y  n i e k t ó r e  m i a ł y  g ł o w n i e  
s k r z ą c e  k l e j n o t a m i .  H a l a b a r d y ,  l a n c e ,  l u k i ,  k o p i e  i s z f u r m a k i .  Z b r o j n e  r z ę d y  
n a  k o n i e .  T r ą b y  i b ę b n y  w o j s k o w e ,  p i s z c z a ł k i  I l i i a u r y .  W s z y s t k o  p o u m i e s z ­
c z a n e  n a  s t a r o ś w i e c k i c h  m a k a t a c h  l u b  c h o r ą g w i a c h .  N a  2 b r c j a c h  z  h e r b a m i  
M i c h o r o w s k i c h  t a b l i c z k i  o b j a ś n i a ł y ,  k t ó r e g o  c z ł o n k a  r o d u  b y ł y  w ł a s n o ś c i ą  i w  
J a k i c h  b ii w a c h  b y ł y  u ż y t e .  W  j n n e j  s a l i  g r o m a d z i ł y  s i ę  t r o f e a  m y ś l i w s k i e ,  
w y p c h a n e  n i e d ź w i e d z i e ,  w i l k i ,  d z i k i ,  g ł o w y  ło s i  o o l b r z y m i c h  r o s a c h ,  o r ł y ,  
s o k o ł y  i ł a d n i e j s z e  o k a z y  p t a k ó w  b r o d z ą c y c h  i w o d n y c h ,  W ś r ó d  t y c h  z b i o r ó w  
w i e l e  z a l i c z a ło  s i ę  j u ż  d o  z d o b y c z y  W a l d e m a r a ,  j e d e n  o d d z i a ł  c a ł k o w i c i e  
z  j e g o  w y p r a w y  m y ś l i w s k i e j  do In d i i .

s t e f c i a  w i d z i a ł a  t o  n a  w y s ł a w i ę .  U ś m i e c h n ę ł a  s i ę  p r z y j a ź n i e  d o  M u r z y n a ,  
s a l u t u j ą c e g o  z w i e d z a j ą c y m .  Z b r o j o w n i a  i s a l a  m y ś l i w s k a  z a c h w y c i ł a  w s z y ­
s t k i c h .  S t e f c i a  n i e  w i e d 2 i a ł a ,  c o  w o l i :  b i b l i o t e k ę  z  c z y i e l n i ą ,  g a l e r i ę  o b r a z ó w ,  
o g r d d  z i m o w y  c z y  te  z b i o r y .

W  z a m k u  k a ż d a  s a l a  p o s i a d a ł a  w y ł ą c z n y  c h a r a k t e r .  Z w i e d z o n o  j e s z c z e  
p a m i ę t n ą  d l a  S l e f c i  s a l ę  p o r t r e t o w ą ,  s ł y n n ą  2  p ł a s k o r z e ź b ,  i s a l ę  g o b e l i n o w ą .

— To  n ic . N ie  w i d z i a ł a  p a n i  j e s z c z e  k o n i  — m ó w i ł a  R i t a  d o  S t e f c i .

P o  o b i e d ^ i e  p o s t a n o w i o n o  z w i e d z i ć  s ł a w n e  s t a j n i e  g ł ę b o w i c k i e ,  s z o r o w n i e  
i s t r a ż  o g n i o w ą .  I n n i  u p i e r a l i  s i ę  p r z y  p a p i e r n i  i n i e c o  o d l e g ł e j  c u k r o w n i ,  
p o n i e w a ż  k a m p a n i e  b y ł y  j u z  r o z p o c z ę t e .  A l e  W a l d e m a r  ś m i a ł  s i ę  z a p e w n i a ­
j ą c ,  że  n a  f a b r y k i  b e d z i e  j e s z c z e  c z a s .  P o c h l e b i a ł o  m u j  ż e  m ó g ł  s i ę  p o s z c z y c i ć  
G l ę b o w i c z a m i ,  k t ó r e  i s t o t n i e  k o c h a ł .  S a m  o b j a ś n i a ł  i  c i e s z y ł  s i ę  p o d z i w e m  
w s z y s t k i c h .  A le  g ł ó w n y m  c i c n r o n c m  b y l  B r o c h w i c z .  O n  z a w s z e  c o ś  n o w e g o  
w y n a l a z ł  i  p r o w a d z i ł  t a m  c a l e  t o w a r z y s t w o .  Z w i e d z i l i  m u r o w a n y  g m a c h  z b i o r ­
n i k a  e l e k t r y c z n o ś c i  i p o s z l i  do  s t a j e n .  T a m  p a n n a  R i t a  w p a d ł a  w  z a c h w y t ,  
a  S t e f c i a ,  c h o ć  p r z y z w y c z a j o n a  do  w y k w i n t u  s t a j e n  s ł c d k o w i c k l c h ,  s t a n ę ł a  
z d u m i o n a .  S a m  b u d y n e k  o g r o m n y c h  r o z m i a r ó w  p r z e d s t a w i a ł  s i ę  w s p a n i a l e .  
W e w n ą t r z  s t a j n i e  m i a ł y  p o z ó r  s a l o n ó w ;  k a ż d y  k o ń ,  o k r y t y  b o g a t y m i  d e r a m i ,  
p r z y  p o r c e l a n o w y m  ż ł o b i e  s t a l  j a k  w e  w ł a s n y m  p o k o j u .  W s z ę d z i e  p r z e p y c h ,  
w s z ę d z i e  w i d o c z n e  z a m i ł o w a n i e  w ł a ś c i c i e l a .  L a m p y  e l e k t r y c z n e ,  s t r o j n e  p o ­
s a d z k i  d o d a w a ł y  ś w i e t n o ś c i .  G d y  W a l d e m a r  w s z e d ł ,  g ł o w y  k o n i  o d w r ó c i ł y  s i ę  
d o  n i e g o  z  c i c h y m  r ż e n i e m ,  n o z d r z a  w ę s z y ł y  w j e g o  s t r o n ę ,  k o p y t a  u d e r z a ł y  
n i e c i e r p l i w i e .  C a l a  s t a j n i a  z n a ł a  g o  i w i t a ł a  z  r o z r a d o w a n i e m .

Z e  s t a j e n  w i e l k i e  o s z k l o n e  d r z w i  w i o d ł y  d o  s z o r o w n i .  T a m  z n o w u  k i l k a  o d  
d z i a ł ó w ,  r ó w n i e  w y t w o r n i e  u r z ą d z o n y c h .  N a  ś c i a n a c h  i s z t a l u g a c h  w i s i a ł y  n a j ­
r o z m a i t s z e  u p r z ę ż e ,  n a  k a m i e n n e j  p o s a d z c e  s t a ł y  p o . i a z d y  w  w i e l k i e j  i l o ś c i  
i k o s z t o w n e .  W y r ó ż n i a ł a  s i ę  u p r z ą ż  n a  o s i e m  k o n i ,  z w a n a  c e r e m o n i a l n ą .  W y ­
b o r o w y  z a m s 23 s r e b r n e  p o z ł a c a n e  o k u c i a j  p i ó r o p u s z e  z d o b i ł y  j ą  g ę s t o .  C e r e  
m o n i n l n a  m i a ł a  s w ą  k a r e t ę  p o z ł o c i s t y  o z d o b i o n ą  n a  s z c z y c i e  w i e l k ą  m i t r ą ,  
a  w e w n ą t r z  w y b i t ą  k a r m a z y n o w y m  a d a m a s z k i e m .  B y ł a  t o  k a r e t a  n i e m a l  
d w o r s k a -  W n a s t ę p n y c h  o d d z i a ł a c h  m i e ś c i ł y  s i ę  r z ę d y  n a  k o n i e  w i e r z c h o w n e ,  
r ó w n i e ż  d r o g o c e n n e

W i e l u  p a n ó w  g r y z ł a  z a z d r o ś ć ,  i n n y m  b ł y s z c z a ł y  o c z y  z  z a c h w y t u .  A  w ś r ó d  
t y c h  s k a r b ó w  c h o d z i ł  o r d y n a t  z  t y p o w y m  s p o k o j e m ,  p e ł e n  w y t w o r n e g o  t a ­
k t u ,  u p r z e j m y ,  a le  i t r o c h ę  d u m n y .

S t e f c i a  im  w i ę c e j  w i d z i a ł a  j e g o  b o g a c t w ' ,  t y m  b a r d z i e j  j ą  p r z e s t r a s z a ł ,  
i  d z i w n i e  b y ł o  j e j  g o r z k o .  N i e  z d a w a ł a  s o b i e  s p r a w y ,  d l a c z e g o  j e g o  m i l i o n y  
z r a ż a j ą  j ą .  W  G l ę b o w i c z a c h  n i e  c z u l ą  s i ę  z  n i m  s w o b o d n a ,  u n i k a ł a  g o .  
W  l e c i e  G l ę b o w i c z e  o c z a r o w a ł y  j ą ,  t e r a z  p r z e r a ż a ł y .

A  p r o w a d z o n o  j ą  d a l e j  i d a l e j .  Z a  s z o r o w n i ą  m i e ś c i ł a  s i ę  w i e l k a  s a l a  d l a  
z w i e d z a j ą c y c h  g o ś c i .  T a m  p a n o w a ł  g u s t  z u p e ł n i e  o d r ę b n y ,  w  s t y l u  s t a j e n n y m .  
M e b l e  z  r o g ó w  ło s i ,  k r y t e  ż ó ł t ą ,  r ę c z n i e  w y p a l a n ą  s k ó r ą ,  d ę b o w e  ś c i a n y  z a ­
w i e s z o n e  o b r a z a m i  w y ł ą c z n i e  p r z e d s t a w i a j ą c y m i  s c e n y  z  w y ś c i g ó w :  d e r b y  
a n g i e l s k i e  i n a  l o r a c h  k r a j o w y c h .  F o t o g r a f i e  w i e l k i c h  r o z m i a r ó w  i  m a l o w a n e  
p ł ó t n a  p r z e d s t a w i a ł y  k o n i e  r o z m a i t y c h  t y p ó w ’ w  c a ł o ś c i  ł u b  t y l k o  s y l w e t k i  
g ł ó w ,  A p o l l a  w  c a ł e j  j e g o  p i ę k n o ś c i ?  o b o k  n i c h  w i s i a ł y  f o t o g r a f i e  s t a j e n  g ł ę  
b o w i c k i c h .  B y l  p o r t r e t  p a n a  M a c i e j a  n a  k o n i u  w  u b r a n i u  u ł a ń s k i m  i  W a l d e ­
m a r a  n a  A p o l l u  z  b i e g n ą c y m  o b o k  P a n d u r e m .  W  i n n e  r a m y  b y ł y  o p r a w i o n e  
d r z e w a  g e n e a l o g i c z n e  s t a d n i n ,  l i s t y  p o c h w a l n e ,  2 l c t e  m e d a l e  z a  k o n i e ,  w ś r ó d  
n i c h  i m e d a l  t e g o r o c z n e j  w y s t a w y .

S t e f c i  p o d o b a ł  s ię  b a r d z o  p o r t r e t  W a l d e m a r a  n a  k o n i u .  S t a ł a  p r z e d  n i m  
n i e c o  d ł u ż e j .  T o  z w r ó c i ł o  u w a g ę  t y c h ,  k t ó r z y  j ą  ś l e d z i l i .  K i l k a  o s ó b  1 m n i e j  
ż y c z l i w y c h  u ś m i e c h n ę ł o  s i ę  z n a c z ą c o .  H r a b i a  B a r s k i  p o d s z e d ł  d o  n i e j .

— K o g o  p a n i  p o d z i w i a :  j e ź d ź c a ,  w i e r z c h o w c a  c z y  r a m y ?

S t e f c i a ,  z a s k o c z o n a  z n i e n a c k a ,  s p ł o n ę ł a ,  l e c z  p r ę d k o  o d z y s k a w s z y  z i m n ą  
k r e w ,  o d r z e k ł a  s w o b o d n i e :

— W s z y s t k o ,  p a n i e  h r a b i o ,  bo  c a ł o ś ć  g o d n a  u w a g i .
— A l e  j e ź d z i e c  n a j w i ę c e j ,  n ’c s t - c e  p a s ?

— B e z  w ą t p i e n i a ,  j a k o  p u n k t  g ł ó w n y .
G ł o s  h r a b i e g o  z a s y c z a l :
— Ł e c z  n i e  d l a  w s z y s t k i c h - - ,  p r z y s t ę p n y .  Z r e s z t ą . . .  z a c h w y c a ć  s i ę  w o l n o . . .  

k a ż d e m u
S t e f c i a  u t k w i ł a  w  n i m  o c z y ,
— Co h r j i b i a  p r z e z  t o  r o z u m i e ?
— O c h !  n i e  b ę d ę  s ię  p a n i  t ł u m a c z y ł .  Z a b a w n e  p y t a n i e !  P a n i  w y d a j e  m i

s i ę  w y k o l e j o n a  i w k r a c z a  w  h o r y z o n t y  n i e o d p o w i e d n i e  d l a  n i e j .  A l e  t a k i e  
e s k a p a d y  n a j c z ę ś c i e j  ź l e  s i ę  k o ń c z ą *  d la  p ł c i  p i ę k n e j  n a t u r a l n i e . . .  M ó w i ę  to  
p a n i  p r / e z  ż y c z l i w o ś ć .

S t e f c i a  z b l a d ł a .  p o d n i o s ł a  d u m n i e  g ł o w ę  i m i e r z ą c  h r a b i e g o  r o z i s k r z o n y m  
w z r o k i e m ,  r z e k ł a  d o b i t n i e :

— P a n i e  h r a b i o ,  ż y c z l i w o ś ć  p a ń s k a  j e s t  t u  z b y t e c z n a .  O m o i m  w y k o l e j e n i u  
s a d z i ć  m o g ę  t y l k o  j a  s a m a .  N a d i o . . .  n ie  m a  p a n  p r a w a  o b r a ż a ć  m n i e .

T o  r z e k ł s z y ,  o d e s z ł a  z p c z o r n y m  s p o k o j e m .
Ł z y  c i s n ę ł y  j e j  s i ę  do  o c z u ,  s t r a s z n y  ż a l  g n i ó t ł  s e r c e .  L u c i a  p y t a ł a ,  co  

z a s z ł o ,  a l e  n a  p r ó ż n o .  S t e f c i a  milcz r.La .

P a n n a  R i t a ,  w i d z ą c  s c e n ę  z h r a b i ą ,  j a k k o l w i e k  n i e  s ł y s z a ł a  s ł ó w ,  d o m y ś l i ł a
s i ę ,  o c o  p o s z ło .  W r a c a j ą c  do z a m k u  p o d e s z ł a  dn  S t e f c i .

— Co p a n i  z r o b i ł  l e n  n a p u s z o n y  h r a b i a ?
Z a g a d n i ę t a  z a c h o w a ł a  s p o k ó j .
— M n i e ?  N ic  — o d p a r ł a .
— A le ż  j a  w i d z i a ł a m ;  o n  p a n i  w  c z y m ś  u b l i ż y ł .  N i e z n o ś n a  k r e a t u r a )
L u c i a  p o d n i o s ł a  n a  S t e f c i e  z d z i w i o n e  o c z y .
“  C o !  h r a b i a  B a r s k i  c i  u b l i ż y ł ?  t e n  o b r z y d l i w y  d z i a d ?  J a  m u  d a m !  Z a r a z  

p o w i e m  W a l d e m a r o w i .  O n  go  p r z y k r ó c i !

I  d z i e w c z y n k a  z e r w a ł a  s i ę  b i e c ,  l e c z  S t e f c i a  c h w y c i ł a  j e j  r ę k ę .
— A n i  m i  s i ę  w a ż .  L u c i u .
— E c  t e n  d z i a d  m y ś l i ,  żc  o n  t u  j u ż  p a n e m ,  a l e  o n  ci d o k u c z a ć  n i e  m a  ż a d ­

n e g o  p r a w a .  J a  m u  t e g o  n i e  d a r u j ę .

S t e f c i a  u s p o k a j a ł a  d z i e w c z y n k ę .  P a n n a  R i t a  n i c z e g o  d o w i e d z i e ć  s i ę  n i e  
m o g ł a .
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P e w n e g o  d n i a  p o l o w a n o  n a  p o l a c h  z  c h a r t a m i .  C a ł y  o r s z a k  j c ż d ż c ó w  i a m a ­
z o n e k  w y r u s z y ł  n a  ż ó ł t e  r ż y s k a .  O r d y n a t  p o w y b i e r a ł  n a j l e p s z e  k o n i e  w i e r z ­
c h o w e  p o d  s i o d ł a  d a m s k i e .  D la  S t e f c i  m a s z t a l e r z  p o d p r o w a d z i ł  k a r ą  a T a b k ę  
E r a t o ,  w i e r z c h ó w k e  W a l d e m a r a .  K l a c z  z  f a n t a z j ą  u d e r z a ł a  k o p y t a m i  w  z i e m i ę ,  
c h r a p i ą c  z  o c z u  j e j  s y p a ł y  s i ę  i s k r y .  W s z y s t k i e  k o n i e  m i a ł y  b a r d z o  b o g a t e  
s i o d ł a  i c z a p r a k i ,  n ie  z a u w a ż o n o  w i ę c ,  ż e  E r a t o  b y ł a  w  n o w y m  s i o d l e  z a m ­
s z o w y m  i w  b ł ę k i t n y m  c z a p r a k u ,  k u p i o n y m  n a  w y s t a w i e .  T y l k o  p a n n a  R i t a ,  
c z u j n a  i u w a ż a j ą c a ,  o d  r a z u  to  s p o s t r z e g ł a .  S t e f c i a  w z d r a g a ł a  s i ę ,  n i e  c h c ą c  
j e c h a ć  w  t a k  l i c z n y m  t o w a r z y s t w i e ,  a l e  z n ę c o n a  u l u b i o n ą  j a z d ą ,  z g o d z i ł a  s ję  
w r e s z c i e .  W a l d e m a r  s a m  p o d s t a w i ł  je j  r ę k ę .  L e k k o  w s k o c z y ł a  n a  s i o d ł o ,  w y ­
g l ą d a j ą c  p o w a b n i e  w  o b c i s ł e j  a m a z o n c e  z c z a r n e g o  s u k n a .  N a  g ł o w i e  m i a ! a  
m a ł y  k a p e l u s i k  s p o r t s m e ń s k i ,  ł a d n i e  u ł o ż o n y  n a  j e j  z l o t c m i e d z i a n y c h  w ł o s a c h -  
J e c h a ł a  z  B r o c h w i c z e m .  M i o d y  h r a b i a  n i e  c z u ł  j a k o ś  o c h o t y  d o  r y w a l i z o w a n i a  
z  k s i ę c i e m  Z a n i e c k i m .  H r a b i a n k a ,  m i m o  s w e j  o l i m p i j s k i e j  u r o d y ,  n i e  z a j ­
m o w a ł . !  go .  C z u l  w i ę k s z y  p o c i ą g  do  S t e f c i ,  d o g a d z a ł  i o r d y n a t o w i ,  d o p o m a g a j ą c  
m u  d o  u t w o r z e n i a  n a d  n i ą  d o b r e j  o p i e k i .  S p i s k ó w  p r z e c i w k o  d z i e w c z y n i e  n i e  
b r a k o w a ł o  w  o b o z a c h  M e l a n i i  i  j e j  o jc a .  H r a b i n a  C w i e c k a  d o k ł a d a ł a  s w y c h  
u s i ł o w a ń ,  w c i ą g a j ą c  c ó r k ę  P a u l e  i b a r o n a  W e y h e r a ,  a l e  t e n  o k a z a ł  s i ę  t w a r d ­
s z y m .  B r o c h w i c z  d r a ż n i ł  p e w n e  o s o b y  w ł a s n e j  s f e r y ,  l e c z  m u  t o  s p r a w i a ł o  
z a d o w o l e n i e .  W y n i k  b y l  t e n ,  ż e  s ie  ze  S t e f c i ą  b a w i l i  d o s k o n a l e -

G d y  t o w a r z y s t w o  k o n n e  w y j e c h a ł o  n a  p c l a ,  p u s z c z o n o  z e  s m y c z y  c h a r t y .  
D o j c ż d ż a c z e  n a  s i w y c h  k o n i a c h ,  p o u b i e r a n i  w  c z e r w o n e  k u r t k i  i  d ł u g i e  c z a r n e  
b o l f o r t y ,  j a k  m a k i  r o z s y p a l i  s i ę  n a  ż ó ł t y c h  p r z e s l r z e n i a c h  p ó l .  C h a r t y  g o n i ł y  
s z a r e  z a j ą c e ,  k t ó r e  j a k  w i c h e r  p o m y k a ł y  d c  l a s u .  K i l k u n a s t u  j e ź d ź c ó w  i k i l k a  
a m a z o n e k  p u ś c i ł o  s i ę  w  c w a ł ,  r o z p o c z y n a j ą c  K r w a w y  p o ś c i g .  O d g ł o s  t r ą b ,  
w r z a s k i  „ h a l l a l i ” , t ę t e n t  k o n i  z m i e s z a ł y  s ię  z  g r z e r a ź l i w y m  k r z y k i e m  r o z d z i e  
r a n y c h  p r z e z  p s y  z a j ę c y .  A m a t o r ó w  to u p a j a ł o .  T r c s t k a  p ę d z i ł  n a  o ś l e p ,  
h r a b i a n k a  B a r s k a  i  Z a n i c c k i  g n a l i  n a  z ł a m a n i e  k a r k u .  C z a r n e  o g n i s t e  o c z y  
h r a b i a n k i  p ł o n ę ł y ,  n o z d r z a  j e j  p o r u s z a ł y  s ię ,  z  l u h o s c i ą  w i e t r z ą c  k r e w .  Z m y s ł y  
g r a ł y  w  n i e j  j a k  s t r u n y  w  d z i k i m  j a k i m ś  i s s t r u m e n c i e .  K s i ą ż ę  Z a n i e c k i ,  I l e -  
g m a t y k  p o z u j ą c y  n a  A n g l i k a ,  d e n e r w o w a ł  s ię  n a  j e j  w i d o k .  P o d n i e c a ł a  g o . . .
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